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• • urze l huragany w. ca ej Polsce. 
.Wyładowania atmosferyczne - ' uniemożliwiły progno~ę pogody na dziś. - Wicher zmiatał 

budynki, drzewa, zrywał d~chy, są równiez ofiary w ludziach. 
Z WarszawY lelefn'Oudą: 

Przepowiednie Polskieg-o Ins'fyfulu Me 
ieorologicznego t. zw Pima. sprawdziły 
się. nawiasem mówiąc. PO raz pierwszy 
~d nie'Patnięfnych czasów, 

Warszawę ominęła wcwraj huraga­
. nowa burza. ledwie kilkuna'Stom i nuto wY 
deszcz rzucając na miasto. 

Najbliższe oKolice stolicy natomiast 
doznałv znacznego spusloszenia, Hura~ 
g-an przeciąg-nął około g-odz. 3 po połu­

dniu wzdłuż prawego brze.ln1 Wisły z po­
tl'<lniow"{!'f' ~~1:l~11 na pórnoco-za<:h0d. 

Pod Jablonna wicher obam większość 
słupów 'teleg-raficznych i 'telef9nicznych 
oraz powyrYW1ał wiele drzew przydroż­
nych. 

W Henrykowie burza szalała krótko, 
:ł1e o gwałtownej sile jej świadczy fakt, 
że wicher rozwalił stodole. a właścicielka 
jej. Stanisława Cyfarska. ledwle z życiem 
uszła z pod zwalonych belek. Tam leż 
wiałr zerwał dach z domu Jana Bochen­
ka. 

W majątku Kiślańsk zniszczony wstał 
duży o,gród owocowY - drzewa powy­
tywane z korzeniami. 

Znaczne straty poniosła wieś Tarcho­
min . 

Z Mińska Mazow;eckiego donoszą. że 
w g-minie Wiazowna huragan poczynił 

straszne spustoszenia. 
Maja lam być nawet ofiary w ludziach 

lecz brak szczegółów z powodu zerwa­
nia komunikacji telefonicznej. 

Płońsko 27. 7. - Przez znaczne prze-
4 

Giełda 

Plepwszl PPleda:, w8PsZawska. 
Belgia 
Holandja 
Londyn 
Nowy-York 
Paryż 
Praga 
Szwaicarja 
Wiedeń 
Włochy 

24,15 
209 .06 
25,~7 

5,17' 
24,55 
15,41 

100.94 
73.10 
19,-

OpUga łPzedu. ma,sZawSBa. 
Nowy-York 

Tendencja dla walut utrzymana. 

P,zodulełda udaRaMI. 
Zloty 99,00 
Warszawa 99,00 
Dolar 517 
Przekaz na Warszawę 5;18 
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strzenie powlatu płońskiego przeszedł kró 
lIkokwaly. ale niezwykle si.Iny i tragiczny 
w swych 'Skutkach orkan, potącwny z gra 
dobiciem. 

Ciemne chmury zakryty horyzont. a 

wśród grzrnolqw. błyskawic i wichru -
padał grad znacznej wielkości. 

. Burza 'trwała zaledwie 10 minut ale 
szkody wyrządziła wielkie. Najbardziei 
ucierpiały miejscowości w pobliżu Wy-

• ~. ~ ~ - :.~, " ~ ,~. ( f"'. .', -', • '". ~. r..... . , • 

Apetyty hakaty. 

-
Kaszub: Polskiego morza ci się zachciewa, jucho jedna? - masz możesz 

się 'go nałykać ile zechcesz, ale mi na brzeg więcej nie wyłaź! 

~ .................................. ---
~trauna l~ro~nia W OJUmloun młYnie. 

Zdradzona żona oskalpowała kochankę męża 
Wilno. 27. 7. - O niezwyklej zbrodni 

donoszą z gminy lachowickiej. 
Zamożmy w6jt miejscowy, człowiek żo 

nafy i ojciec ki'l'korg'a dzieci zawiązał sto 
sunek miłosny ze swą młodą i urodziwą 
kanceHstką. 

Mimo os'trożności, przedsięwzkfych 
przez wójta i jego urzędniczkę, nie zdołali 
utaić tego stosunku przed ludźmi. 

Dowiedziała się o lem wreszcie żona 
wójta i poczęta śled~ć rozmiłowaną parę. 

Dnia pewnego zazdrosna żona przejęła 
lisf kancelistki do wójfa. wyznaczający 
mu schadikę w ustronnym, opuszczonym 
mlyi1ie. 

W6jtowa PoOstanowita zrealizow.aĆ ,sza 
'fański 'Plan zemsty, obmyślony w~ód bez 
sen'nych 'nocv. 

Wyszukała dwie 'grube bufelKi od WI­
na, siekierę. kazała parobczakowi zacio­
sać Kotek dębowy. Wyostrzyć nóż rzeź­
nicki. włożyła lo WSZystko do worka ; 
Irezała nieść g-o za sobą swe.i pięfnosrole'f­
niej c6rce i w przebraniu męskiem wyrq­
szyła do młyna. 

U celu swej tajemniczej WVcleczki od- , 
dalila dziewczyne. s"rna zaś ukryla się w 
oobHskich zaroślaoh. 

Zapadł już mrok g-dy oglądając się 
trwożliwie poza siebie. od strony miasle­
czka ku młynowi zbliżała się ~anceIistka. 

Ofworzyła drzwi młyna i zńalazłszy 
się w ciemnem wnętrzu. usiadł'a na ławe 
czce. W tym momencie, jak burza wpadła 
do młyna wójfowa. 

Przerażona kanceIislika zerwała sie na 
równe nogi. ale ollim zdążyła się zoriento­
wać w sytuacji. silne tlderzenie butelką w 
~łowę powaliło ją na ziemię. 

Na ogluswną i nieprzyfomną kochankę 
wójta rzuciła się 'rozjuszona kohi'eta i po , 
częła z nadludzką siłą zadawać udenenia. 

Ostrym nożem rzeź.nickim pociągnęła 
po czole znienawidzonej ofi·ary. prowa­
dzącgo lekko wokół całej g-łowy. Ody \ 
skórę uadcięła. z furją poczęła ciągnąć za 
warkocz. aż o's!caIoowała czaszkę. I 

Oszalałej z żądzy dzikiej zemsfy Kobie 
de mato było łych katuszy. Wydobyła z , 
worka siekiere i kolek dębowv i wbiła go 
wijącej się wśród okropnego bólu w mię-
dzykrocze. . 

To był os'fa'feczny cios. Bezbronna ofia 
ra okrutnej kobiely poczęła konać. 

Zanim dusz,a z -niej uleciała. odzyskała 
na chwilę przytomność i słabnącym ~lo· 

SZOg'TOQU nad Wfslai. 
W majątku NadułK'i znaleziono w polu , 

pa:sTuszKa z rozbitą głową. OOok n-lego le 
żał Kawał lodu nie~tych romifar6W'. 

WidaĆ Stąd, IŻ grad chwilami zamie· 
niał się w prawdziwe bryły lodu. 

SfwIerdzono r6wniez ame SZKody 'VI. 
mad,itKU Chastv ~ oKolicVl . ... " 

Burze przeszły szlłKamI po całej Pot­
sce. a były tak liczne i- si,Ine, iż Pirn zmu· 
szony był ogłosić następujący Komunikat: 

Silne wyładowa.nia atmosferycme u­
nlemoiHwJly odb!ór depesz meleorologicz 
nych, niezbędnych dla wykreślenia mapy 
rozkładu ciśnień atmosferyczn',9'oh. wsku­
lek czego prognoza 'Pogody na dz,iś, 27 b. 
m. nie może być podana. 
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Nadużycia w intendentu­
rze lubelskiej. 

Stwierdzono brak kilkudziAa' 
sięciu wagonów zboża. 

Lublin, 27. 7.-Smutna sensację w mil 
ście wywołały aresztowania. dokonane 
przez żandarmerię lubelską wśród perso· 
nelu wojskowych' magazynów inlenden 
lury. 

Aresz'towania nastąpiły z polecenitI 
wojskowych .władz sądowych po kontroli 
przeprowadzonej w mag-azynach. 

Wykazała ona brak kakudziesięciu wa 
g-onów zboża. 

, Wszczęte śledztwo zgromadziło w rę 
kach władz bogaty ma'terjał dowodowy. 
, W zw;ązku z wykryciem tej afery. de­

legowani ws'fali przedstawiciele wład~ 
śledczych do Chełma i innych miast wo-­
jewódoztwa. 

--0--

sem nie wzywała pomocy. lecz prosiła () 
kslędza. by wyznać swe grzechy. 

, Wójtowa stała obok z założonemi n~ 
b:odra rękoma. plwając zjadliwie na dogL 
rywającą ofiar.ę. 

Kancelistka zmarła wśród strasznycl­
męczarni. 

Wójtową osadzono w więz'leniu. 

" -:-:-:-~.-
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IIftlowanie monem Dn~li[lnym. Sztan r • 
~J ryt •• I , W b • oCle. 

Przykro jest poruszać sprawy, które 
świadczą o matem zro.zumieniu moralne) 
odpowiedziałności rozmaitych osób. zaj., 
mujących urzędowe sranowisKa, w spra­
wach wydatkowania pieniędzy, w.placa­
nych do kas pańsliwow.ych i samorządo­
wyoh częstokroć z niesłychanem trudem i 
ofiarami. Z drugiej jednak strony zamilcza 
file 'tych wypadków byłoby pośredniem 
sankcjonowaniem tego stanu r,zeczy i u­
trwa'leniem przekonania, że kontrola 0-
pinji public:zmej nie odgrywa żadnej roli 
i można ją zupełnie lekceważyć. Prowadzi 
!fo jednak pośrednio do poderwania aulo­
rytetu władz, albowiem wytpadlki ogóln'ic 
znane i podawane z ust do ust, przybiera 
ją nieraz formę o · wiele gorszą, od iSfofne 
go ,przebiegu. 

Pismo na-sze zawsze sIało na slTa~y po 
wagi władzy i dlatego właśnie z niepoko 
jem śledzi 'te wszystkie wy:padki, kfóre 
złośliwym pesymistom j krytykom lIla­
szyoh urządzeń państwowych i samorzą­
dowych dają coraz to nowy mater:iał do 
zjad1'iwych wystąpień. 

Spoleczeńs'tiwo, zwłaszcza łódzkie, tern 
żywiej reaguje na wszelkie dowody lekkQ 
myślnego szafowania groszem publicz­
nym, że wszelkie należności dla skarbu 
państwa lub samorządu są ściągane z du­
żą dozą bezwgzlędności. Kilka 'Przykla­
dów z osta:'tnich tygodni udowodni, że za 
rzuty przeczuk>nych podafuiików IpodnO­
szone przec'iw rozmaitym instytuCjom z 
powodu nieapatrznego wydawania pienię 
dzy public~nych, są niestety bardzo częs­
'to s'luszne. 

Wczorajsze a.zienniIKi podaly wia<fu­
mość. że Magis'tra.~ wysy'la na zjaiZd mię­
dzYiI1arod'Owego związku miast kilkuna­
sTu urzędników miejskich, jako delegację 
itu"tejszego samorządu. Jeżeli uprzytomni­
my sobIe, że przeważna część tyCh dele­
gatów nie zna języka fran~iego, a po­
za'fem na zjeździ,e nie będą specjaJlnie roz­
:trząsane sprawy Łodzi, żeby wszystkie 
działy naszego magistralu musiały mieć 
swoich ~a:stępiCÓwna zjeździe - zrozu­
miemy, iż ten tłumny wyjazd jes? tylko 
ciCiPolTZebnym wydatkiem, obCiążającym 
bezprawnie płalników miejskich 'Podat­
ków. Zagraniczne miasfa wysyl'lją .na ta­
kie zjazdy międzynarodowe po jednym, 
najwyżej dwóch delegatów, Łódt nagle 
chce pobić na tem polu rekord, chociaż 
11>Od wielu innymi względami slo jeszcze 
na szarym końcu. Należy się spodziewać, 
że poczucie 'Odpowiedzialności i Iozwaga 
jeszcze rw 'Ostanniej chwili i}owslrzymają 
odpowied.ziaine czynniki od rakiego mar 
Do-erawienia grosza miejskiego. 
, _ Niedawno prasa !Dodala krótiką wz,mia.on 
kę o kupieniu pod budowę n'Owego gma­
chu sądu okręgowego placu w okolicy Pla 
cu Dąbrowskiego za cenę 400,000 złotych 
Jest to cena tak OCZyWiście wygórowana. 
że cały szere[ ohywateli naszego miasta 
zwracał się do nas z protestem przeciw ta 
tiemu ,przepłacaJniu niezabudowanego i 
~'fosun!kowo niedużego placu. 

Szereg właścicieli domów, p'O'lo!onych 
w doskonałych miejscach, wyrażało chęć 
sprzedaży po niższej Q wiele cenie, gdyby 
:>dbył'O publiczny przetarg. 

Podo.bnie plac, który !lrupiono, mQżna 
było nabyć po niższej Q wiel-e cenie, gdy 
Dy Iprzeprowadzono · wywłaszczenie. Tym 
r:zasem z niezro.zumialym pośpiechem za­
'łatiwiono ~ranzakcję i postawiono opinje 
publiczną wobec faktu dokonanego. 

Pod'Obnie P.K.O. przepladla grubo nie 
d'Okończony budynek przy ut Narutowi­
cza, dając właścicielowi gotówką 4Q ty­
Sięcy dolarów za surQwy i wskutek dzia­
lań ałm'OsferYC?Jnyoh dość nadniszczony 
mur. 

Jest tQ zaledwie !kUka :prz)'lkłaao'w z cal. 
tego szeregu, ale świadczą one Q tern, że 
oszczędność i przezorność rw decyzjach 
wydatkowania grosza publicznego nie od­
grywa :najważniejszej TO'li. 
, Poprzestajemy nara.zie na tej wmnła:nce 
spodziewają się że już więcej IW tej przy: 
krej materji głosu zabierać nie będziemy 
potrzebQwali. N. 

Czytajcie 

"Kurjer Łódzki" 

Sowiety w obawie przed Anglją mobilizują si~ wewnątrz i 
RQsji. 

Sztokholm. \VI lipcu,. 
Wszys'tlde wiadomoścl, nadchodzące 

lu z MQSJkwy, stwierd.zają, że komisarze 
ludoWi sowieccy zostali wprost OpętanI 
obawą przed Anglią. Zmobilizowani kom­
somolcy spalili pubBcznie flaJgi angielskie. 
Przed spaleni'em flaga Wielkiej Brytanji 
była włóczona po błoci,e i poszarpana 
prze'z ltum. 

DzienniK "SIockholm Tidni~n" 00-
nosi, że celem sparaMl()wania możliwego 
współdziałania. pa'ńs'fw po~anfoznych z 
Anglj1ą, III Mi,ędzynarodÓ'Wka poleciła 
stWlOrzyc .Jaczeiki" w armiach, które mo­
głyby być UŻyte do walki z Sowietami. 
'Celem jecz.ejek ma być demoralizowanie 

żołnierzy. 
We wszysłK{ch ~rajaoh, ofaczadą.cych 

Rosję, mają być również ·tworzone legio­
ny .,czerwonych ochotników" w celu m­
szczenia środków komunikacyjnych oraz 
materiału wojenenito I amunicji. 

Wreszcie w razie zatargu zbrojnego 
Rosja rOZpOCzęłaby dywersdę w kierunku 
Indy.j przez Afgoanistan. 

Rząd sowiecki Podejrzewa równIeż 
mocarstwa zach'Odnie o inlencją wyt~­
rzenia dokoła Rosji "blokady finansQwed". 
Komi,sa'rz finansowy, SokOilnikoW', QśWiiad .. 
czyl W' tej sprawie: 

- Mało jest praWidopodobne. a.żeby 
Ang.lj.a interw,erujowała wojsk'Owo, ale me 

Oszczerstwa sowieckie o Polsce. 
Rzekoma ucieczka chłopstwa galicyjskiego do ROSji. 
Klęska głodowa w Polsce (II I). - Aresztowanie de-

. delegacji chłopskiej. -
Ostróg, 27. VII. Jako wzór bez­

wstydnych kłamstw oraz perfidnych 
oszczerstw. szerzonych nl~ustannie 

przez prasę sowiecka o wewnętrznych 
stosunkach w Polsce, - przytaczamy 
tu dosłownie treść jednej z licznych 
depesz .orjentacyJnych-, zamieszczo­
nych 'fi ostatnich numerach wszystkich 
pism sowieckich. Brzmi ona między in. 
jak następuje: • Z pogranicza polSkiego 
zaczęła się masowa ucieczka chłopów 

g~licyjskich (?). Ucieczkę spo~odo­
wała nowa fala okropnego terroru 
.białego·. Więzjenia w całej ~alicji 
(Małopolsce) przepełnione są tys~cąmt 
aresztowanych robotnIków I włościan (?). 

Równocześnie donoszą o wzmaga J ące} 
się klęsce głodowej (?). Na śmierć gło­
dową skazano dziesiątki tysIęcy ludzi 
(sic I - to W czasie niebywałych uro­
dzajów tegorocznych t). Włościaństwo 
galłcyjskie odżywia się łabudą l bez­
radnie czeka pomocy, lecz nadaremnie. 
gdyz rząd polski nie tylko odmówił 
pomocy skarbowej, lecz nawet zabro­
nił zbierania datków dobrowolnych na 
na ratunek ludnOŚCi (?). W końcu 
dodaje. ze • chłopstwo polskie wysłało 
delegację do rządu w Warszawie z 
prośbą o pomoc. lecz delegację tę w 
drodze aresztowano \ nie dopuszczono 
do Warszawy·. 

Klęs a Gdańska Watykanie. 
Bezczelność p. Sahma znalazła należytą Odprawę. 
Ojciec święty nie pozwoli nadużywaf sw~go imienia dla cel6~ 

hakaty gdańskiej. - -

RZYM, 27.7 - Propaganda senatu 
gdańskiego w ciągu ostatnich kilkunastu 
dni czyniła wysiłki na terenie Watykanu. 
aby wykazać ' konieczność posiadania 
w Gdańsku własnego 'Odrębnego biskupa. 

W ten sposób gdańszczanie chcieli 
wypowiedzieć się przeciw konkordatowi 
Watykanu z Polską, 

W prasie włoskiej zapowiedzieli na­
wet przyjaid specjalnej delegacji senatu 
gdańśkiego dQ Papieża, aby wyjednać no­
minację owego biskupa. 

W tej sprawie oświadczył jeden z 
dygnitarzy kościelnych "Gdańązczanie się 
mylą". 

Watykan stoi ·na gruncie traktatów i 
uznanych miE(dzynarodowych dokumentów 
i wie z nich, źe Gdańsk nie ma prawa do 
sam'Oqzielnych wystąpień zagranicznych. 

Zadnej oficjalnej delegacji Gdańska 
Papież nie przyjmie. 

Interesy religijne katolików gdańskich 
leżą Papieżowi na sercu tak, jak wszyst .. 
kich innych katolików świata, ale swej 
osoby do jakiejś polityki gdańskiej Papiet 
nie pozwoli mieszać' C< 

Ta wyraźna odpowiedt dowodzi, że 
wyrachowania pana Sahma były przed­
wczesne, a przygotowywana intryga anty­
pol"Ska spali na panewce. 

Czechy -- ślepą · kiszką Europy. 
Tamują komunikację europejską. 

Rokowania polsko - czeskie w spra­
wie swobodnego przelotu aeroplanów 
Polsko Liriji Lotn., przez Czechy w 
drodze do Wiednia Idą jak po grudzie. 

Czechy w całej Europie zdołały 
sobie już wyrobić bard~o nieprzychylną 
opinję szykanąrni, jaKle stosują .zawsze, 
gdy chod~i o Ich współudział w -unor­
mowaniu stosunków komunikacyjnyell. 
Wystarczy przypomnieć, że przeszło 2 
lata trwały pertraktacje Polski z Cze­
chami o swobodny przejazd wagonu 
bezpośredniej komunikacji Warszawa-

Rzym. . 
Najpoważniejszy dziennik londyń­

ski "Times· nazwał wtedy Czechy 
zaporą komunikacji europejskiej. 
Min. Benesz przemawiając w renacie 
na temat powojennych stosunków na­
zwał Czechosłowację "sercem w or­
ganizmie Europy·. 

Jeden z senatorów niemieckich 
odpowiedział wtedy dowcipnie, że na­
leżałoby raczej nazwać Czechy ... ślepą 
kiszką Europy. 

--0'--

~~unaiij[a i~n~ran[ia ull~~ników li~i narodów. 
Z Warszawy telefonują 

Zarząd Związku miast polskie h 
otrzymał wczoraj list wysłany z sekre-

tarjatu Ligi Narodów, noszący na koper­
cie oburzający nap,is, -. Varsovie, Ru­
ssie- (Warszawa, P9sja). 

wąfpHWie wywrze ona nacisk na wszyS~ 
kle państwa eurQpejskie, ażeby Moskwie 
odciąć kredyt. 

W tych warunJ(alch pomyślne zbior, 
nietylkQ będą miały szczęśliwe odbicie w 
sytuacji gospodarczej kraju, ale również 
wielk;e znaczenie polityczne. ZSRR. miar 
by wówczas wQlne ręee do działania wsz~ 
dz.ie la1lJ1, gd~e in'teresy jego będą wyma· 
gaiły. 

Oświadczenie f Q, prz,eUomaczone na 
język zrowmiaty, oznacza poprostu, że o: 
ile urodzaje w Rosji SOWieckiej będą po- i 

myślne, wyzyskają lo Sowiety w cek 
wzmożenia prop<ligandy zagranicą. 

~ozprawa przeCiw komu·' 
nistycznym zbrodniarzom 
odbędzie się 19 sierpnia. Akt 
oskarżenia wręczono im w szpi .. 

talu więziennym. 
Z Wa.rszaw:y donosz.ą: 
Władze więzienno-lekarskie zawiado­

miły sąd, że stan zdrowia trzech zbrodnia 
rzy kQmUJt1istycznych pozwala staw;ć ich 
przed sądem dopiero za 'trZY tygodnie. 

WQbec powyższego ~ermin sprawy zo 
stal wyznaczony na dzień 19 sierpnia, go­
dzina 10 rano. 

Wczoraj dolronruno też QsifatnieJ for­
malności do~zenia zbrodniarzom aktu o 
ska:żenia. 

Akt oSKarżen';a zarzuca Władysławo­
wi łIił>n ero wi i Henrykowi Rutlro-wskie­
mu zabójstwo POSterunkowego Feliksa 
Witmana I usiłowanie zab6jstwa kilku in­
nych ]X)1licjant6w,; Władysławowi ,t(nIew­
ski emu zaś - usitQwanie pozbawienia ży~ 
cia P'Izodownika Skrzyneckiego i poste­
runkowych Rosloni.a. IgielskiegQ i Z1eliń­
skie.~Q (art. 453 kodl kaJrn.). 

Podobno oSKarżeni robią staranIa, ab: 
bronił id! adwokail: Duracz, znany z wy· 
stąpień w sprawach. ~omunistycznych. 

RozwOJ dzlonnlhO;sfWa UJ AmuPQle. 
2,900,000 tODD papierD gazetowego :lujy. 

wają roczDie. 

NoWY Jork, w lipcu. 
W Sfanach Zjednocwnych wychodz: 

obecnie ponad 22.000 dzienników i czaso­
pism. Z tej liczhy ponad 2.000 można uwa­
żać za dzienniki brwkowe. Wydania nie­
dzielne ich bija ponad 22 miljony egzelh 
plarzy, podczas gdy w dni powszednie li­
czba nakładu przekracza 33 miljony. 

Wedle pOwierzchownego obliczenia "Ul 

Ameryce prz,Yipada jeden numer dzienni­
ka na 3 i pól 'Osoby. Charaklerystycznew 
jest, że dzienniki prz)l1bierają tam na obję~' 
tości z roku· 00 T'Ok W r. 1924 rozmia~ 
dzienników, l:ń.jącycn ponad 100.000 eg­
zemplarzy wynosił 28 stron, wydania za( 

ich niedzielne mialy po 103 strony. 
Na wydania niedzielne "New Yock n 

mes" w ciągu paIŹdziernika z. r. zużyk 
377 tQnn papieru. Wyrób papieru gazeto­
wegQ wynosU w r. 1924 w. Ameryce pół­
nocnei 2.900.000 tonn. W porównaniu z r. 
1848 - kIedy to nQwa maszyna wyrabia­
ła dziennie tonnę papieru gaze'towego -
dziś wyrabia Jedna nOWQczesna maszyna 
w ciągu doby sto rollin papieru gazetowe­
gQ. Chiński wryrabiacz papieru lworzy 
ręcznie 1200 arkuszy dzienn,je. Tymcza­
sem nowoczesna maszyna wyrabia silą 
jednegoo czlowieka 700.000 arkuszy dzien· 
nie. Jedną trzecią część ogólnej ·produkcji 
pa.płerowej zużywa Ameryka na druki 
dzieników. 

List ten .został wysłany z powro­
tem do Genewy - nierozpieczętowany 
i z odpowiednIą adnotaCją. 

Ignorancja i lekceważenie ze stro­
ny urzędników Ligi przechodzi wsz.el­
kie pojęCie inteligentnego człowieka~ 

Może wreszcie będzie to ostatm 
wypadek zdania egzaminu z zupełne; 
nieznajomości stosunków powojennych 
przez urzędników Ligi Narodów, itt6-
ryeh pensje płacone są równio! l & 

polskich pieni~dz.y ~ 
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Cele i zadania dzisiejszych manewrów. 
(Z powodu manewrów na Wołyniu i Pomorzu. 

MInIster spraw wojsKowYch gen. Sl­
IorsKi' zamierza w siert>niu b. r. wrgani­
rowa6 więKsze manewry wojsK na dwu 
przedwleglych krańcach Rzplilei. Prasa 
zagraniczna zaczyna żywo interesować 
się chara}{{erem oraz z,am;arami proieK­
towanych manewrów i Komentuje orga­
nizację ich w różny sposób. . 

Prasa sowiecka podała nawet niezna­
ne nam szczegóły o udziale sztabów za­
granicznych w ich przygotowani·u i prze­
prowadzeniu, przypisu1ąc manewrom tym 
wielkie znaczenie oolltyczno - woJskowe. 
Pozostawiając bez odpowiedzi brednie 
sOWIeckie. maiace na widOKU różne UJkry­
fe cele propagandy Komwni·s'tycznei na Kon 
lvnencie Eumpy i w Amervce, zasfanowić 
sle należy nad istotnym celem {. zadanIa­
mi zapowiadanych ma,newrów. tembar­
dziej. że zwiazane są one ze znaczneml 
wvdafKami. k16re poni·esie SKarb państwa 
dla Z'organirowania i prze'prowadzen':a sa 
mvch ~wiczeń wojsKa, oraz tytułem od­
szkodowa.ń za wszełKle.go rodzaju straty 
materjalne. które z Konieczności dolkną 
ludn'Ość na terenach. objętych ćwiczenia­
mi i KwaTerunkiem wojsKa. 

Doświadczen1a wielkiej wojny stworzy 
1y dostateczne kryterium dla oceny war­
fo~d urządzanych przed wielka wojna 1. 
zw. wielkich manewrów. 

Manewry te w większości wypadków 
były kosztowną zabawą. dającą ujście am 
bicji d'OW'Odzenia wielu wYższym ofice­
rom, stwarzając w czas'je pokoju miraże 
zwycięstw i pogrom6w. Zwycięstwa i po­
nomy, 1ekoracyjne obozowiska i prze­
marsze 'oraz przepyszne widoki bilew. ob 
~erwowanych ze wzgórza - wszystko w 
warunKach. nie mających nic wspólnel!o z 
U'3l!iczna rzeczywistoś~ia wojenna~s twa 
~ty teoretyków. nieprzygotowanych do 
działania w pełnej grozy atmosferze woj­
ny, tworzyły bez wYsiłku ducha .,bohate­
rów" zaroZlumiałych. a pozbawionych po­
czucia rzeczywistości wojenneJ i odpowie 
dzialności za życie tysięcy. oraz za speł­
nienie przypadających im trudnych za­
dań. Manewry takie były ponadto okazją 
do awansów i odznaczeń członków dQmu 
panującego, kamaryli dworskiej i usłuż­

nvch generał6w. Nauka woJenna i wy­
szkolenie wojska odnosiły jedynie o!;rani­
:zone korzyści z tych kos:z;'townych przed 
sięwziąć. Korzyści te dadza się wyraz';ć w 
kilku punkTach: usprawnienie funkcjo.no­
wania sztabów. organizacja przemarszów 
\vojsk i ich zaopatrywanie. wypróbowa­
n'ie. eKwipunku i pew,uej części sprzętu wo 
lennego. 

Rewizia posdadów na znaczenie ma­
newrów doprowadziła 00 wojnie do prze­
konania. że korzyści powyższe dadzą się 
osiągnąć da.leko mniejszym nakładem PTa 
cv i środków w ramach manewrów. któ 
rych przedmiotem w głównej mierze win 
no być studiowanie zal!adnień taktycznych 
i w ograniczonych ramach zagadnień ope­
racyjnvch. Strategja oraz większe zamie­
rzenia operacyjne nie daja dziś pola do szu 
kania łatwych wawrzynów na terenach 
manewrów. 

Celem manewrów jest stud.iowanie na 
konkretnym przYkładzie zasad doktryny 
faklvcznej, skontrolowanie funkCjonowa­
nia niższy,ch sztabów i działania wojsk w 
warunkach iaknaibardzieł zbliżonych do 
rzeczywistości wojennej. Z drugiej strony 
manewry są okazją dla ćwiczenia się wy­
konawców: nie bedzie tam .. bohaterów". 
"genjuszów. s'tra teg-i i cznych "zwyc;ęców" 
f "zwycieżonych", lecz od każnego do­
wódcy winno się wymagać wydania logi­
cznych i zastosowany.ch do położenia za­
rządzeń, od każdego sztabu - szybkiego 
opracowania tych zarzadzeń w formie pla 
nów 'i rozkazów. od każdego oddziału -
sora wnego i l>unkll'.::tJne2'o ich wYkonania 

w terenie przy śdsłem współdziałaniu ·z 
sąsiadami i innemi broniamI. 

Kierownictwo manewr6w n1Usi dOKO­
naĆ wielKiego wYstiku w kierunku zain­
scenizowania warunków rzeczywisteJ woj 
ny dla ćwiczą,cych wojsk. Jest to zadanie 
nieZwYkle trudne ł skomplikowane. wY­
ma~ające uprzednich dłusrlch ł drobiazgo­
wych przY20towań technicznych. oraz du 
żej ilości personelu. Lecz dopiero dzięki 
tym prznotowaniom będzie można osią­
gnąć właściwy cel manewrów. 

JaK z powyższego widać dzisieJsze "ma 
newry nic nie maJa WSpÓlnego z parada i 
teatralnoścla. lecz są żbudna i uciążliwą 
praca o oharakterze doświadczalnym. -
ChcieUbyśmy, aby pierwsze więKsze ma­
newry polskie, 'fen istolnie ważny charak­
ter zachowały 

Czylaliśmy w doniesIenIach prasy za­
granicznej, że na sierpniowe manewry 
naszych wojsk wyh:era się sz.ereg znako­
mitvch osobistości wojskowych z państw 
zachodnio - europejskich. Ufamy, że na­
sze najwyższe władze wojskowe pokażą 
im rzetelna prace naszego wojska. unika­
jąc leatraJności i parady fam, gdzie może 
ona v.'YWołac wrażenie niepoważne. -
W ten tylko sposób utrwalimy nazewnątrz 
przeKonanie o istotnej potędze 1Jbrojnego 
ramienia Polski. 

Z uwag 'tych wYniKa również jasno, 
że łączenie manewrów z ważnemi wyda­
rzeniami natury polityczno woiskowei mo 
że być tylko udziałe'~ ńaiwnej' nieśW';~do­
mości lub leż perfidnej demagogji. 

S. S. 
-:-;-1-:-

Dziedziczność. 

Chłopiec: - Wujaszku, co to znaczy dziedziczność ~ 
Wujek: - To, co dostajesz od ojca i matki. 
Chłopiec: - Więc rózgi, to też dziedziczność? 

Milionowa kra~liei w Wamawie. 
w apartamentach p. Michała Karskiego,' szambelana 
papieskiego przez kilka dni grasowała banda wła­

mywaczy. 
Skradziono galerię obraz6w, dywany, ordery, klejnoty i platery. 

W świecie złodziejskim - dokonano licznych areszłowafi. 

Z Warszawy donoszą: 
W Warszawie wykryto olbrzymią mi 

Ijonowa krad·zież. 

Nieznani sprawcy okradli aparTamenly 
honorowego szambelana dworu papieskie 
gO p. Michała Karskiego w domu pr.zy ul. 
Wieiskiej nr. 18. 

Pan Karski ba'wi poza Warszawą -
przed dworna miesiącami z żoną i cztere 
ma lokajami wyjechał na lelni wypoczy­
nek do Rzymu, 

Mieszkanie pozoslawiono na opiece 
sfróża, który codziennie sprawdzał zam­
Imięcia ws.zyslkich drzwi w lokalu. 

W·czoraj - obchodząc jak zwy'kle, klat 
ki schodowe - dozorca zauważył. że fron 
lowe dr7JWi Clipar'tamenru p, szambelana są 
uchylone. 

Spojrzał do wnętrza - w przed<polcojtt 
mimo jasnego dnia paliło się światło. 

Nie odchodząc od drzwi - dozorca 
przez żonę zawiadomił XIII kom!sarjat -
który ze swej slrony zaalarmował urząd 
śledczy. 

W niespełna p6ł !-rodziny włladze bez­
pieczeńsllwa były już na miejscu. 

Z największą ostr:ożnością otwarTo 
drzwi lokalu. W mieszkaniu panował t!lie 
bywały nieład. Znać było długo'trwałą go. 
spodarkę złodziei. 

Według opinii policji -złodzieje prze 

bywali w lokalu kilka dni. 
Skradziono absolutnie wszystko. co się 

dało wynieść. 
. A wi ęc bezcennej wartości galerie o­

brazów, orylinalne per.:;kie dywany. w ' 
których lubuje się p. Kars·ki. starożytną 

broń. piękne rzeźhy. bronzy, platery. klej­
noty rodzinne. bogatą kolekcję orderów 
zagranicznych, garderobę. bieliznę stolo· 
wą i osobistą, cenną porcelanę i pamiąt­
kowe drobiazgi. 

Złodzieje 'mieli tak dużo czasu, że po­
zrywali Złoco.ne okucia mebli i nie pogar­
dzili nawet marmurowemi blatami umy­
waln;. 

Wezwani z Urzędu śledczego daklylo 
Slkopowie pozdejmowali odciski paków z 
mebli, którytch dotykali się złodzieje. 

Rabusiów było prawdopodobnie kilku 
- l'lPP wynoszono wczesnym rankiem w 
małych ilościach. Istnieją IPoszlaki. że zło­
dzieje mieli dorobione fałszywe klucze do 
br~my i większe objekty usuwali w nocy. 

Pana Mic~ala Karskiego zawiadomio­
no te'1egrafjc~nie o kradzieży. Przyjazd 
jego spodziewany jest w ciągu tygodnia. 

Tymczasem Urząd śledczy dokonał li 
cznych aresztowań wśród "lipkarzy", wła 
mywaczy ~ paserów. 

Sfra'ty Sięgają miłJo~a złotych. 

----------........................................... ... 
PamiętajCie o inwalidach wojennychi 

• 

~.I 

Optymizm nad Sekwaną i T .Iniza na­
pełnia "Kurjer Warszawski" Po\' · "!.żną 'tro 
ską. 

Zarówno w Londynie, jak i wPa· 
ryżu humory są niezle. Obłudna od'PO 
wiedź niemiecka na ,notę francuską 
w swawie paktu bezpieczeństwa ... po 
do bała się. Oczywiście nie wiemy. ile 
w tern wszystkiem jest nadrah'iania 
miną, a ile szczerej satysfakcJ! Stwier ' 
dzamy tylko fakt oficjalny z pótoficjal 
nego optymizmu. Dy;plomaci ut.rzymu 
,ią. że wszystko idzie dobrze. Prawda. 
te ilekroć dY'pJomad natarczywie ml~ 
wią ·nam w ten sposób, to oesym i§(:; 
zaraz przypuszczają, iż wła~nie wsz~ 
stko idzie ·źle. Ale po to istn:eje prze­
cież czarnowidztwo ... 

W sprawie pa'ktu będą Si" łedv fo" 
czyly dals.ze negocjacje. llkież be-o 
dzie stanowisko Anglii? 

AngIja. zdaniem "Times'(1w" posia 
da takie aks,iomatv swel!'O hvtu: nIe. 
nanlszalność Belgn i Holawlil. bezpie 
czeństwo Kanału. Tu i tylko tu tkwt 
interes An~1j1. Jeśli Anglia udzieh 
swych gwarancyj na granicy zachod 
nio-europejskiej, to gwarancje te n!e 
wciągną je} bezpośrednio lub pośred­
nio do jakiejkolwiek odpowiedzialno­
ści za coś, co się może stać na grani 
cach, na których Niemcy stykają siĘ 
z Polską i Czechosłowacją. 
Cóż jednak z zobowiązaniami wo· 

bec Ligi Narodów? 
Jeżeli pakI nadreński ma być odda 

ny pod opiekę Ligi to, zdaniem Timc-' 
sa, należy znowu poczynić zastrzeże­
nia: że angielska ściśle lokaln.a gwa· 
rancja nie może być rozszerzona na­
gIe pod parciem wypadków, a wsku­
'tek jakiejś szerokiej, ad hoc sporzą­
dzonej interpretacji którejś z luźniej· 
szych klauzul paktu Ligi Narodów". 

Oto mowa. nie pozostawiająca co 
do otwartości nic do życzenia. Wszy 
stko jasne, jak na dłoni. Anglja inte­
resuje się tylko Zachodem. Wschód 
europejSki zdecydowana jest 'Oozosta 
wić wtasnemu losowi. Na granicy pol 

sko-czechosło wacko-n iemiecki ej ,n [ech 
się co chce dzieje. Nawet pakt LIgI 
Narodąw nie wiąże w tym wzgledzic 
Angiji. nie dopUŚCi ona bowiem do je 
go "szerok,iej interpretacji". 

Klucz sytuac}ti iest dziś w rętiaclt 
Francji. Jej przezorność, jej instynkt 
samozachowawc'zy, jej slop:eń znajo 
mości Niemiec, jej doświadczenie, jej 
wytrwałość rozstrzyg,ną o wszyst­
kiem. 

-:-:-:-:~ 

"Gazeta Poranna" powraca ]es?JCze a~ 
spra wy reformy rolnej i żąda intensyw· 
niejszego uprzemysłowienia Polski w ce­
lu stworzenia podstaw egzystencji dla naC: 
miaru ludności. 

Od 'J)Oczą"t1cu powsfunia pańs~c.· 
głoszono, że reforma rolna uszczę§1i­
wi wszystkich nieszczęśliwych, za­
Stpokoi ich słuszne wymagania, zlikwi 
duje niebezpieczeńsfwo socjalne i f. p. 

Wkrótce zaInTeresowani .przeKona­
ją się, że ziemi tej ule wystarczy na~ 
wet na zlikwidowanie 2ospodarstw 
karłowatych że więc lej nieograniczo 
nej obf!tości ziemi wcale niema i fe 
zasobom sił żywych w państwie na_O 
leży nadać inny kierunek. 

Polska nie może pozosfac Krajem 
głównie roln;czym. gdyż ziemia nic' 
wykarmi teg-o, co ludności w Polsce' 
przybywa. O ile więc nie będziemy : 
krajem ekspor1ującym zagranicę sitę ~ 
robo'czą, musimy rozwLnąć u siebIe: 
przemysł i tak go skombinować z pro 
dukcją rolną, by znaleźć korzystna 
pracę w kratu dla wszystkich. . 

Rosi'a szczeg-ólnie w przy:;złości. a 
Rumunja już obecnie produkują zbo· 
że taniej, ·niż Polska i z kraj8.mi 'tern: 
nie wytrzymamy ko,nkurencji. Sa te 
za to kraje. które mogą nam dosrar· 
czyć surowców dla naszego przemy· 
słu i będą rynkami olbrzymiei pojem· 
ności dla jego wytworów. o ile na rvn 
kach tych będzie konkurować z powo. 
dzeniem z produkcją innych krajów 
'tak co do ceny, jak i jakości. 

W rozwo,iu tflaszego ,przemysłu Ze. 
Interesowane jest cale społeczeństwo 
Zainteresowany jest przemysłowiec. 
jak i robotnik 

~n-
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Krynica wypełniona po brze I. -- Sezon niezwykle ożywiony. 
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,MonograiJa o Krynicy. 

- Premjer Grabski, ministrowie, wyłsl 
Koncerty. - Złoty medal ' dla Krynicy. 

Krynica. w liIpcu. scić one maja. przeaewszystkiem duży ho 
tel o 200 pokojach, które,go bmik bardzo 
dotkliwie odbija się na frekwencji Krynicy 
Z wyjątkiem bowiem Domu ZdrojO!Wego, 
wszystkie wille, których li.czba dość po­
Kaźnie zwiększyła się w tym rOKu, prowa 
dZlone są, jako pensjonaty, z przymusem 
dfuższeg-o pobytu i sfołowania się w miej 

FEL.JETON. 

seu. Dla zwieazaJących Krynice. przyby­
wających ,na kilka lub ki1kanaście dni, 
wslęj do Krynicy jesl właściwie zamknlę 
ty. A właśnie na lych przeiezdnych, do 
których przyłączą się niechybnie lakże 
obcy g-oście, Krynicy wiele zależeć powin 
no. Tutaj też, w tych zbudować się mają 
cvch sfvlol\vvch g'l"1acl1ach, znajdą się 10-

Krynica sfanęła u zenitu sw.oJeg.o wieJ­
IdeJ,t.o sezonu. Dzięki pog-odzle. którą wre­
szcie po długich dniach słoły zawHala, 
zjechali ci wszyscy kuracjusze, k'tórzy 
mieli wprawdzie pozamawiane mieSZKa­
nia, lecz przyjazd swój odraczali .. aż sł.o6 
ce zaświeci", Wypełniła się tedy Krynlca 
.. po brzeg-i ". Nawet na iedną noc nie moź 
na znaleźć pomieszczenia, 1do się tU nieo­
patrznie zapędzi, nie mając z góry zapew 
'nioneg-o dacnu nad g-łową. -To samo prze 
pełnienie panuje w sąsiednim uroczym Że 
g-iesfowie. w którym częsfo szukają schro 

Łódzkie przyjemności niedzielne. 
nienia ci, co ~naleźć go nie mogli w Kry- Być sKazanym na spędzenie ldnich 
r-lcy. , miesięcy w Łodzi jest cierpien'lem, oczy· 

Rojno też i g-warno ~arówno na aepra- szczającem z wszelkich możli\vych w naj­
KU, Jak w parku krynickim. Popołudnia. bardz';ej Kryminalnej przyszłości łotrostw 

. zwłaszcza od g-od. 6 ~ 7. g-dy przyg-rywa kolidujących z dziesięc;orgiem przykazań 
dosKonala orkiestra, wypełnia się deptak i konstvlucją sfanu Tennesse. w którym 
wcale nie mnIejszą Uczbą g-oścl. :niż np. 'OsądzHi nieszczęśliwe,go wyznawce mat­
promenada Kreuzbmtlska w Marienba- piej 'teorii Darwina. (Jak często cdek czfe 
dz:e. Ożywiły się taKże reuniony i dancin kowi ród od świń wywodZ'; i świat prze­
gr zarówno w Domu ZdrOjowym, jak po chodzi nad fą insynuacją do porządku po· 
pensionafacli. wszedniego 1). 

Oneg-dai zjechał do Krynfcy prezydent I całe szczęście, iż raz w lyg-odniu 
Rady ministrów p. Władysław Grabski'" ·przypada niedziela - dzień wolny od za­
żoną I synem I zajął w Domu ZdrOjowym jęć (do nieruchomości włącz.noie) u wszy­
aparfamenb reprezentacyjne. A że przed slkich zawodów (do miłosnych wyłącz­
nIm przybyli już do Krynicy ministrowie: nie) - dzień dozw.alający spragnionym 
Tyszka i RybczYllski, więc rząd wcale po świeżeg-o powielrza zachtysnąć się kilko­
!kaźnie Jest tufaj re.prezenfowa'ny. zwtas~ ma jeg-o łvka,ml. wzdymając swe ptuca a­
cza że bawią lu oprócz tego: dyrektor biu roma tern tąk i pól '(ach! jak;e lo poelycz­
Ta prezydjalnego p. Lenc, wojewoda kalo ne!) 
wieki (p. Bilski) l wotyński (P. Dębski) i Jedziesz przyjacielu np. do Rudy! -
wielu wyższytCh urzędników z Warszawy Pierwsza trudność wylania się już w mie 

''Jesf lo, bądź co bądź. dobrą zapowiedzią ście przy wsiadaniu do wozu 'tramwajo­
dIa I{rynicy, gdyż przeds'farwiciele naj- weg-o 
wyższych sfer rządowych będą mieli 51PO- Wszystko 'to jednak wzg-Iędne, więc 
sobność osobiście poznać potrzeby lego I objętość wag-o;t1u. Okazude się, 'iż ci. któ­
śllcznego zdrOjowiSKa, dla 'którego rozwo rzy określali ilość miejsc nie przewidzieli 
iu nIeodzowne są jednak Zlnaczne jeszcze pojawienia się 'teorji En';s'feina i nie mieli 
ze sIrony państWa naklady. zielonego pojęcia o granicach .. śdeśniania 

W osIa'fnich latach zrobiono już Wpraw się". 
dzie wiele. Prace niwelacyjno-inżynier- Doiechal,eś wreszcie spocony do Gór­
ski,e pron Nado!sJ{lego odsłoniły pię'kne te neg-o Rynku - zarżale.ś smętnie na wl­
:teny w okręgu Domu Zdrojoweg-o. Robo- dok ucieKaJącego ci z przed nosa tram­
ty fe przeprowadzono bardw umiejętnie waju doiazdoweg-o i czekasz cierpliwie 
i pomyslowo. Po wykończeniu nQlweg-o g-odzinę - napawa.iąc swe OKO pięknem 
gmoohu łazienek. który już w tym roku archifeldury drewnianytCh zabudowań tar 
Stanie 'Pod d'achem. pomieszczono w pl a- g-owiska, dla caIkiem pwza'lcznych celów 
nie zburzenie wszys'tkich starych budow- wzniesionych. 
lf rządowych, zalegających dzisiaj teren Tłumy rosna i radość w Każdem roz­
od łazienek aż po tea'tr. W ich miejsce piera cię miejscu. Iż takie jest umitowa­
wznIesione być mają duże budy,nki na nie natury, lakie rzucan'le się ną jej lrawą 
wschód od pomnika Mickiewicza. Pomie- porosłe tona. 

Po zdobyciu wstępnym bolem skrom­
nego miejsca i bohaterskiem wytrwaniu 
przez minu'f 30 w niebardzo pieszcżo'tli­

wvch uściskach - lądujesz u celu! 
Muzyka g-ra, dancing jak ta .. l(1l1a". Na 

staw';e ruch, ludziska ką,pią swe grzeszne 
ciałka. a łódki suną po nie'fyle modrej, ile 
mokrej i brudnej 'fafli wód! Wokół .. po­
rżniele" zboża i oparkanione g-rupki 
drzew dają ci obraz podmiejskiej przyro­
dy. 

Sp~d·z;wszy popołudnie i wieczór, 
masz nadzieję po\vrotu 'tramwajem do mia 
sta. Naiwny przyjacielu! nie znasz dyrek­
cji kolejek podJazdowych. która pomaga 
wycieczkowicwm do odt1iesi,enia jaknaJj .. 
bog-atszych wrażeń. 

Stoisz na przystanKu godzinę. dw:le 
po to, by się wresz.cie dowiedzieć, iż wo­
zy drzemią ju~ w remizi'e ... 

Wpalrując się w g-wiezdne roje porów 
nujesz odledość Rudv do Łodzi z aslrono 
mlcznemi przestrzeniami i korzysz się 

przed slabością swego ducha, przeklina­
jącego na czem śwj·a't sIoi wszystkie lram 
wa,ie i nocne spacery. 

Skonany dow:lokfeś się wreszcie do 
Rynku i z radościa patrzysz na dorożkę. 
Zbliżasz się i pytasz: "wolny?" 

- Tak! - ale jadę już do domu. 
Nim ochłonąłeś ze dziwienia koń fi­

luternie da·t znać o sobie, obrócił się na · 
pięcie i do widzenia! 

Siedzisz "kamieniem" jesz,cz,e g-odZ'in­
kę i wkońcu zabrany przez miłosierny 

w.óz "A" - rÓW110'cześnie z pierwszemi 
promieniami słońca rzucasz s'lę na łoże, 
ślubując Łodzi w niedzielę nigdy nie opu-
szczać. Halle. --_ •... ---. 

Kale dla resfuuracvJ, cukiernI. a,pfe1(!. mle 
sZlkania dla lekarr,y lokal dla zarządu zdro 
jowego ! w. iln. Rzecz wymaga większego 
nakładu. ale rentować sIę będzie niechyb 
nie I zapewni Krynicy piękną przyszło§~. 

Do OŻyWienia sezonu przyczynia ~Ię 
też w znacznej mierze doskonała .operet. 
ka "N.owoŚcl·~ z WarszaWy pod dyr. l) . 

Szczawińskiego. Nalnowszy repertuar 0-

peretkowy w;yzysKany jest umiejętnie, 

przedslawien'la sa, wog61e bardzo dobre 
ł wYpełnIają W osfa~nLch czasach widow­
nię wcale przyzwoicie. Coraz wiekszą 
frekwencj,ą des'zą się też koncerty w Do-' 
mu Zdrojowym. 

Na wys'fawle przyrodniczo-lekarskleJ 
w Warszawie otrzymał zarząd zdroju Kry 
nicy złoTy medal za eKsponaty. Zasłużo­
ny dyrektor. Nowolarski, ofrzymat z 'fe­
g-o powodu od goś,ci liczne g-ra'tulacje. 

W najbliższyoh dniach ukaże się w h.art 
dlu księgarskim bardzo cen,na mono graf ja 
o KryniCY, p';óra dlugo,kfniego lekarza tu_o 
Tejszego d-ra Z. Wąsowicza. Jeslo 'to dzie 
to pokaźne o 300 stronicach druku z ilu­
sl'racjami, obejmujące historję zdroju KrY­
nickie.go od czasów najdawniejszych do 
dziSiejszych, rozbiory wód, 'lndykacje itp. 
MotJografja fa, sumiennie i z wielkim na· 
kładem pracy wyda,na przez d~ra Z. Wą­
sowicza. wprowadzi Krynicę na SZerS1.8 
arenę balneolog-ji polskiej. K . .,.. 

Pierwsze dziecko uro­
dzone w aeroplanie. 

Pomyślny wpływ podróży aero­
planem na przebieg połogu. 

Chicago, w lipcu, 
Ujrzało ono światło dzienne - ro­

zumie się - w Ameryce. Jest nienl 
dziewczynka, c6rka A B. Metzgera z Des 
Mojnes. Lekarze uznali, że konieczne jest 
dokonanie tak zwanego cesarskiego cięcia 
w przeciągu kilku godzin. Ponieważ po · 
drót koleją była za powolną, wynajęto 
aeroplan i pani Metzger w towarzystwie 
swej siostry opuściła Des Moines. W eza· 
sie podróty powietrznej wskutek wzrusze' 
nia matki nastąpiła pomyślna zmiana poło" 
t.enia i tui: przed przybyciem samolotu do 
Maywood urodziła się szczęśliwie dziew­
czynka. Przybyli lekarze z podziwem 
skonstatowali pomyślny wpływ podróży' 
aeroplanem na poród dziecka. l matka i 
c6rka majll się dobrze. 

---0·--
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M.AX et ALEX fISCHER. 

na wuel~i WJDa~et 
}~\ark powrócił z :toną z poślubnej 

?odrozy. 
Z~proszeni zostali na obiad do pań. 

&twa Tlme lsmo~ey rodzic6w młodej pani. 
St6ł wspamale zastawiony na cienkim 

Nzorzystrm obru.sie w ~Iaskacl; elektrycz­
:tego śWiatła lśnią ły~kl, noże widelce 
podstawki i ~~sze z oksydowan~go srebra: 
ale szczeg61n1eJ uderza wytworną piękno­
ścią serwis z białej porcelany leciuchno 
.dotem bramowany. Wszystko na stole 
zdobne w misternie wykonane monogramy 
gospodarzy domu 

Nastrój biesiadników narazi e chłodny 

sztywny. 
Przy drugiem daniu humory popra­

wiły się nieco. Zacz~to politykować. 
Lecz tu okazało się najwidocznief, że 

małżeństwo Time-Ismoney różniło się bie 
gunowo w poglądach na zasadnicze spra­
wy państwowe i że małżonka nie mia~a 
najmniejszej skłonnokj do ustępstw, a nie 
mogąc. dorównać małżonkowi w argumen­
tacji, wpadła z góry na pana Johna. 

- Cicho bądź, stara małpo! 
John Time-Ismoney sponsowiał. 
--- Coś powiedziała? -
- Slyszałeśl -
- Powtórz jeszc?,:e raz: -. 
~ Najchętniej Jesteś stara małpa. 
Pan John wpadł w pasję, przechylił 

się' ku końcowi stołu chwycił talerz z grzan­
kami i rzucił go z impetem na podłogę· 
Drobne kawałki zasypały pokój. 

Podczas gdy lokai z olimpijskim spo· 
kojem robił porządek, Maks spojrzał ukrad­
kiem na żonę. Ale Bełty z prawdziwie an­
gielską obojętnością posilała się w dalszym 
ciągu, nie biorąc udziału w sprzeczce. 
W 6wczas rzucił przelotne spojrzenie na 
teściową. Nie wyobrażał bowiem sobie, 
aby gospodyni domu mogla z zimną krwią 
patrzeć na ruinację kosztownego serwisu. 
Pani Time lsmoney jednak uśmiechnięta 
nawiązywała nici przerwanel dysputy. a p. 

John Time-Ismoney, którego gniew zgasł 
odrazu, z na;słodszym uśmiechem ;zwrócił 
się do żony: 

- Zechciej mi podać sól, kQchanie. 
I obiad bez przeszk6d ciągnął się 

dalej. 
Podczas deseru poruszono sprawy 

koncertowo-kinowo· teatralne. 
Pani Time Ismoney w żywych bar­

wach i pełnych zachwytu słowach opowia­
dała swe wrażenia z Wagnerowskiego po­
ranku - była bowiem wielbicielką tego 
kompozytora. 

, Pan John, kt6ry ponad wszystkich 
mistrzów muzyki przekladał Beethovena 
rzucił niecierpliwie: 

- Nie znasz się stara małpo. 
Pani Time- Ismoney zaperzyła się jak 

indik i cała w ponsach wykrzyknęła: 
- Coś powiedział? - Powt6rz. 
~ Najchętniej, Nie znasz się, stara 

małpo! 
Na takie dictum pani 'rime-Ismoney 

zerwała się z miejsca, chwyciła talerz 
z końca stołu i z pasją cisnęła go o pod-

łogę· . . ł'ł . . 
Loka) I tym razem spe ni najSUmlen -

niei swój obowiązek, a towarzystwo przy 
stole powróciło natychmiast do rownowagi 
i obiad dokończono w idealnej harmonii. 

Ody młoda para znalazła się u siebie 

Yark indagował tonę. 
- Twoi rodzice są zmuszeni często 

kompletować serwis. Czy to jednak łatwo' 
dobrać talerze do tak wyszukauie pięknego 
garnituru? 

- Co mówisz, kochanie? - spytała 
Bet'ty bardzo roztargniona. . . . 

- Obliczam - z naCiskiem m6wlł 
znowu - że małżeńskie sprzeczki diablo 
drogo kosztują i oprócz moralnego minusu 
powodują również straty materialne. Za ta­
ki talerz trzeba zapłacić conajmniej 2 fran· 
ki, a jeśli przy każdym posiłku mają. miej· 
sce tego rodzaJu ekscesy, to stanowI s~ko· 
dę 8 talerzy dzi'ennie, czyli 240 miesięcznie, 
a zatem ni mniej ni więcej tylko 480 fran­
ków miesięcznie. To ruina! 

- Uspokój się kochanie - odparła 
Bełty flegmatycznie Rodzice zyją z sobą 
już 35 lat, a nie zrujnowali się. Widzis~. 
kupuje się tuzin talerzy wysortowanych za 
p6ł ceny j stawia się zawsze parę na 
wszelki wypadek po obu rogach stoł6w. 

To mówiąc Betty wstała, otworzyła 
jeden z przedziałów kredensu i pokaZUjąc 
mężowi plikę talerzy na oddzielnej półce, 
dodała. - I mnie Mama dała w wyprawie 
zapas takich niedrogich talerzy. Kied) 
będziemy mieli ochotę sprzecza6 się, katt 
je zawsze stawiać na stole. 

• TłUltL J. Saw. 
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,Krateczki SI'" dawe. 
----~'"- ,= ' ~' • .,. Stróże nocn-··złodzlejami. 

r ~w) Z fa,bryki Oliksmana, mieszczą­
cej się przy ulicy ŁąkoWlej, Nr. 4 od szere­
gu tygodni g'ilnęł'y różne w8Jrtościow.e rze 
czy w postaci narzędzi rzemieślnkzych i 
innych. Podwojony nadwr nad fabryką 
nie dał pożądanego wYl1iku - dodziedre 
pozostali nadal nIeuchw:y:tnymi. 
. Co jednak było dziwnem ... fu, że Iira­
dzieże pO większej cz~śol spostrzegano 

. nad fClJnem. 

ebrak i "policja t" 
Wooec tego polecono dororcom noc­

nym, a był,o ilOh dwóch, T'ozto'czyć hacz.. 
~ ni,ejszy dozór. 

Mimo to k"radJz.Ieże powifarzały się da­
lej, a nawet częściej, 

Awantury pijackie. 
Mam serce nadzwyczaj litości we i cz'u 

łe na n'iedolę ludzką: lle'kr()ć ujrzę ubogie 
go zawsze mu wcisnę w rękę parę groszY 
a jak przYidzi,e do D1'n,ie do domu lo mu 
nawef swoja marynarkę starą podaruje. 
albo! c() innego. Zdaję sobie sprawę z ~e­
go, iż laki datek to kr{)pla w nle~rnier~o­
llym ocean!e nędzy ludzkiej. 
Szczególną lifo§ć odczuWlam wzgledem 

ludzi starycb, k'f6rY'Gh los pokrzYWdził 

srodze, że nie maja gdzie 'fej gtowy bied­
nej przytulić. aż się dopiero l{o'Stllcha nad 
niemi zm'iluje i spoczną sobie na cmenta­
rzu pod malym czarnym krzyży~iOO1 w 
bezlmlelnnej mo2ile. 

Ale KogO nie cier,plę z całego se1'lca. lo 
10buzów i darmozjadów, Którzy od pra'~y 
uczciwej sIronią, a rękę wy'ciągają ,po ja'l­
mużnę i ja!\{ ,im kTo nIe da, to jeszcze "/,IWy 
.myŚlają go, iyczą1c mu nagl'ei śmteTlci. Ta 
kich policja powinna bez mości wylapy~ 
wać i wszelktemi rnożliwe,mi środk'aml od 
uczać od WStrętnego procederu. A iluż 
'fo jest 'taKich, cofo żebrzą nie po to, by. 
aiupić ka wałel){ chleva, jeno by mleć się 
za co. S1)\Ć, jak n:ieooskie stworzenie. 

Do teJ oslatnIeJ kategor;ji należał Ste­
fan WaszczYń~\, zamieszkaty p.rzy u1. 
Młynarskiej 65. Ten ci 'Ob'Y'watel Balu! tyk 

'nąwszy 'tę·gQ gorzaty, słaną;t w p\ękny 
czerwcowy wIeczór przed wejściem do 
ogródka .. Tivo1i" i jął nagabywaĆ puhIicz 
ność o jałmużnę. W prośbach jego jednali 
brzmiał to," kaIeg{}t'yczny, 'tak. że wyglą 
dały one raczej na groźby. A jeśli go kro 
opatrzyć nie chcIał. obrzucal opornego sTe 
kiem ordynamych wyzwisk i obelg. Kres 
jego iebrnni,nie potożył wreszcie ool'lcjant 
Że nadużycIe alkoholu J'est oo'Wodem po­
mys'rów najdziwacz;tliej,szych. dow!ódf 

RONIL NYLO. 8) 

Dlaczego? 
- Spodziewam 5ia.. że tWOI! goś,oie wy 

balCza. mi. wuiu Prancirsie. - rzekła z wy 
niosla. uprzejmością. - jestem bardzo 
zmęczona. 

Schylila lekko głowę i poszła ku Wyj­
ściu, 

, - Dobranoc pani, - rzekI lord Tan­
kred przy drzwiach. - Pani li ja mu'simy 
~eszcze kiedyś skrzyżować nasze ostrza. 

Zara nie odpowiedziała wcale. tylko 
(zucHa mu piorunujące spojrzenie. 

- Pańska siostrzenica jest bardzo i'n 
!eres.uiąrcą i nadzwYICz.aj prlękna. O'so.bą, -

,kochany Mark,mcie. - powiedział jeden 
z "król6w kolejowych" w chwili, gdy 
Tal1kred wrrócił znowu do kominka. ZłO' 
sciło gO ~o Dowiedzenie. chociaż nie wie­
dział dlacze ,~o. 
, Prancis Markru'fe. klfóry Ul. WIS ze u­
mial wybrać odpowiedni moment. zaczął 
:teraz opow!ada6 o f.ej ii11teresującej i ta­
jemniczej osobie. 

-. Nie mOR"ę przyzn.ać. żeby 'ona była 
pięknO'ścią - zakończył dy,p!omaty,czl1ie 
swą relacie - piękność wymaga łagodno 
sci j uprzejmości. Moja sJos:t'rzenica przy­
pomina mi czar,na panterę z 'ogrodu zoolo 
goicznego : ale może... gdyhy ja uj,arzmlo­
no ... 

To opowiadanie sporeR"owafo natural 
nie tvlko zaint~resowanie lorda Tankreda 
osoba hrabiny Szulskiej. Markrule byt 
doskonałym psycholog-iem i obliczał zgÓ­
Jr~ ~-a.żenie s:WPich słóW, Kilku zręcwle 
~-

również niejaki Ignacy G6rsKl. 
Jeśli Wa'gzczyński IlO pijanemu żebrał 

to Górs[d znowu .udawał policjan'ta, przy 
Cz-em urządz~l tego rodmju Kawały, Oto' 
spacerował sobie po ulicy Przeiazd i za­
czepiał idące z dworca kolejowego niewia 
sty; jednakowoż nie ze względow eroty­
cznych, jeno po to, by dokonywać ś>cislej 
reWizji niesionyc'h prze.~ nie paczek. Prze 
rat one kobieCiny UCiekały z· krzykiem, a 
on je gonił. za Inlm zaś ze śmiechem I gwi 
zdaniem ewałówa:ł Hllm gapiów. Wresz­
cie samozwańczego ajenta ulap'il za koł­
nierz rzeczyw!rS~y ,policjanf, na co Oórs'ld 
za're ago.w.al prze.raźliwym wrzaskiem. 
Wśród triumfa~nych okrzyków gawiedzi 
odprowadzony rosta! do komisariatu. Za 
równo Waszcz:v...ński, jak i Górski sIanęli 
przed obliczem sędZ'iego pokoju Z~ego o,.. 
kręgu p. Thuma. który piłrwszego · ska­
zal Inił 3 miesiące , Więzienla, drugiego zas 
,na 4 dn.i ares~Iu, względnie 20 złotych 
grzywny. 

Sza - wlcz. ---'0---
Awan~urnicza Reginka. 
, (x) Maiusuwska Regina, 22-1etnia we 

soła córa Ko,ryn'fu. ~arnieszkała przy ulicy 
PetersburskieJ 6, w dniu Wicwrajszym u­
pojona (naturalnie .. wódeczką") wY-. 
szla na ulicę, zaczepfając każdego napot­
kanego przechodnia; . gdy je1' projpOzycje 
nie znalazły ohętnyoo, wPooła w sza,! i 
zaczęta bIć przechodniów miotając stek 
ordynarnych obeLg. Kres .,.występomH Ró 
zł porożył m-zechodzący postemnkowy, 
kt6rv odprowadził awanturnicę z wielu 
przeszkodami (dołl{Hwie bowiem pogry­
zla ręce fooK.cionarfusza) do V komisarja­
lu p. p., skąu ją przesłano wraz z odpo­
wiednim prot()kótem do dyspozycjj Wlladz 
są.rdowYch. 

wplecionemi s,toWJami przel1i6sł rozmowę 
znowu na Ifema~ kanadyjski. aż wko6cu 
obaj magnaci lWIlejowi ucz,uli sie . z.męczo 
nym1 i poźegn.arB gospodarza. Wszyscy 
czterej zeszli ną dół. Gdy Tankred poda 
wał Markrutowl rękę na pożegmanie, ten 
~atrzvmal go i spytał półgłosem: 

- Może pan wstanie je'szcze na Cy­
garo? 

Po chWli'li 'Obaj siedzieli w duiych fo­
telach bi-b1.iotek/l. 

- Spodziewam się, kochany m-zyjaci'e 
lu, że pan otrzymał wszys'tkie wYjaśnie­
nia co do Kanady. jakich pan potrzebo­
wał? - zapytał Mar\{jrute. -- Pan nie 
mógł spotkać dwóch bardzieJ kompeten:t 
nyeh ludz.i od Sir PhiHpa i pułkownika. 
Prosiłem ... 

Lord Tankred przerwat mu niederpH 
wIe. 

- Alei mnIe łUJż Kanada dawlno wv­
wietrzała z głowy! - wybuchnął. - Po 
w~ia.lem ju,ż in,ne 'POsfanowienie. Jeżeli 
pan myśli na serjo o lem. co pan mi' mó­
wił rano. to jes'tem g'o:tów ożenić się z pań 
SKl\ siostrzenicą ... i jest mi oboktnem, 
czy ona posiada mają~eK. czy ~eż niema 
żadnego. 

Plan MarKru:[a uda,r się za~em d08KO'­
nale i ryba polk.ll~ra haczvUi. 

Nie oka~ał Jednak po sabie swe~ nadeJ 
radoścI. śc~ągnął Tyl'Ko nieco brwi i wy­
dmuchnął 'kill<a kółe'k dymu ,przed siebie. 

- Ja 7;al'\V'sze myślę taK, ja~~ mówię. , 
Ale nie zależy mi 11 'a tem. a,bv ludzie dzia 
lali nieświadomie. Teraz gdy pan widział 
mO,ią si ostrzenicę. może mi pan powie czy 
ona panu odlpowiada? Myślałem dziś wie 
czór. że prawdp,poclpJmie pie będzie panu 

Widząc taki Stain r~eczy a<imiinlsfrac}a 

zieli w Łodzi. 

Barbarzyńscy wandale. 
'(u) UbIegłej nocy ll'Ieznan! sprawcy '00-

St~li się do 'O.I!rodu Artura Wenskego, za­
mleszkale.go przy u'UCY Dą;browslciej 56. 
Zfoczyń,cy powyryWali ws'zyslkie kwia 

ty i warzvw:a, połamali drze'wa, 1.awki i 
sloty. po,ctem zhlegH niezauważeni przez 
nikogo. 

Pan Wen'SK,e ohlicza wyrzqJc,lto'na mu 
stralę na 600 zto!ych. 

PowiadomIony o znIszczenIu XIV 1~0:.. 
misarja'f wszczął d'Ochodzell'1e. 

Z wycieńczenia. 
(x) W dniu w.c:wrajszym na ulicy Brze 

z.ińskiej przed posesja Nr. 65 padla z wy­
cieńczenia 37~le'tnia Janina Twardowska 
zamieszkała przy ulicy Oblę,gorskiej 5. 

Po udzieleniu pomocy, lekarz pogolo­
wia odwiózł Twardowska do Zbiorni, miej 
skiej. 

* • 
W bufecie III klasy na slacji lColeJowe~ 

Ł6dź - Kaliska zaslabla 17~letn!a Btasz­
cZYlk Na'talja, mieszkanka Sieradza, k16-
rej udzielił pomocy lekarz pogotowia. po­
zostawiając ją na mieiscu w stanie .osła­
bionym. 

--J-[-
em 

sympiatytCzną. albowiem odznacza się rze 
czywlś,cie n,ieoblicza'lnem uspos'Obieniem. 
Opanowanie jej n.ie jest łaliwem zadaniem 
dla męźc,zyZllY. 

- Mrnie się ulegle Ko.bIeTy wogóle nIe 
'PDdobftją - odparł lord Tatllkred. - Trud 
ność pokonania jej jest właśnie podni'etą, 
która mnie nl3.'jbardziej ku niej prz)'Iciąga. 
Niec'h mi pan wvbaczy! ale czy "pan wi­
dział kiedykolwiek 'talk dumne zachO'wanle 
się? Trzeba będzie wytężyć calą swą in­
'fe'ligencłę, aby jej nałożyć wędzidła. 

- Ona je chWYCi w zęby i nie Ipomogą 
.adne eksperymenły. Tylko niech pan mi 
.polem nie robi wyrzutów, że pa'n nle wie 
dzia1. kogo pan :bier,ze za żonę. 

- Dlaczego ona palr/zy na mnIe z 'fa1(ą 
Inlena wiścią? - chciał już zapylać. ale 
nagle przerwał zaczęte słowo. To było 
wlaśnie 'jego cechą charak:feryslyczną, że 
'teraz, gdy się zdecydował, n.ie chciał s'ię 
wdawać w wyj}yrywania o szczegóły;' 
wolał wszystkiego dowl,edzieć się 'Z wra­
snej obserwacji. Jedno tylko mus:at us1y-' 
szeć: ..... czy ona najra.wdę zgodziła się 
2'.os'fać jego żoną? Jeżell fo uczyniła, mu­
s,ia1a chybia mieć ważne ku temu ,powodv:' 
w każdym razie .nie należało się wśród 
tych powodów dosz'ulkiwać sympatji do Je 
go osoby Był jedlnaik z 'drugiej strony prze 
konany, że przyczyny s!ldaniające ją do 
małżeństwa z nim, nie były am niskie, ani 
'J)Od'le. Przepada'ł zawsze 'za niebezpiecz­
nym sportem. dlacze.,:!o nie miał więc zary 
zykować ożęnku z 'trudną do ,pol~ierowa­
nia kobielą? Będzie to gra 1}elna emocji. 
Poni'eważ joonak wobec siebie samego 
by! zupełnie szczerym, musiał przyznać. 
że kier()fWał nim w tym wYlp,adku nielylko, 

fabry,ki powrladomila VII komisar}ał p. ł) 
który ws~ząlł do,chod,zenie. UJWieńczon; 
pomyślnym rezultatem. 

OIo UJhiegf;e1 no'cy sbrszy przodownlJ[ 
~eR'Oż Kom!sarjaIu, Jan Zawi,emcha, za­
'trzymat dw6ch ,osobn,ików niosących rot-, 
ki PCllPY, wobec cz,ego odpwwadzit ich do' 
K.omisarja~u, gdZ'ie usIalono, że są tO stró­
że nocni f.a,bryki O!id{smana, a mianowi­
cie: JuUaJtl Beren'f. Ł'cIJkowa 8, oraz Pod­
hajny Jan. zamieszKI8.l'y przy ulicy Rad­
wańs~dej 53. 
. Pod.hajn.e,go 1 Berenta zatrzymano w 
areszcie, sprawę kieruiąc na drogę s~o­
wą. 

Kieszonkowi nie próżnują, 
(w) Samsonowi KOtSfeckiemu. miesz­

Kańcowi Kochanówka skradziono w po­
czekalni tramwai zgi'erskich portfel, za­
wierail:\lCY dOWOdY osobiste. dokumenty 
w;arfoś-ciowe oralZ 10 dolar6w ,; kilkadzie­
siąf zt'OfY'ch. 

Sibińskiemu Igna1cowi, zamlesz.lfatemu 
przy ulicy Kilińskiego 115, nieznany osoh 
nik skradł w c~as'i·e bitno'ści na Wodnym 
Rynku, p'OrUel z dnkwmenlami i 125 zło­
'tych go~6WK.j, 

PO'Viladorndone o KraQ7;!eZacb władze 
beZlPiecreńsTwl8. ws~częty dochodzenie, 

WyrOdna siostra. 
(-\VI) One,gx!aj do< III komisariatu p. p. 

zgł.osiła si,ę Upska Stal].istawa, zami,esz­
kała przy uli>cy Ła,gieWl!lickie,j 47 i zamel­
dowala o kradzieży. dokonanej przez lej 
si'osfrę ~ MarIannę. 

Marjanna była u ni.ej od dłuższego cza' 
su na mies,~kaniu. • 
_ W dniu WicZIOrajszym "s~osIrzyczKa" 
korzystaj,ąc z ni,eoberenośei domowników 
skradł,a rożne rzeczy na sumę s'fukilku­
dziesiędu zfO'tych, poczem zbiegła w nie~ 
wiadomym kierunku. Odszukaniem n'leu~ 
c~ciwej sioSt'fzyczki zajęła sIę poUcja. 

Ptaszek w sidłach. 
(w) Onegdaj do IV komisariatu p. p. 

sprowadzono Ogiński,ego Zygmunta, za­
mieszkałego przy ulicy Kopernika 45, u-: 
jętego na gorącym uczynku dokonania: 
kradzieży w sklepie Józef y Ci'echanow-' 
ski e!. mieszcz<\Jcym się przy ulicy AleJe: 
l-,go Maja 50. . 
_ Ogińskiego ;przesłano wraz z odJpowiea; 

nim prolokMem do dyspozycji: wł,a<lz są-' 
do~h ' 

rlnsIynk't s.portowy; ona go oczarOIWata i 
on musIał ją IPosiąŚć. ' 

- Pan może sPO~oj.nle zapyfaĆ o je) 
hislorję - rzekt Francis Markrufe. - Ale 
ponieWlaż mi się :tOaie, że pa;n nie będzie 
pytał, sam panu Q,POwiem. Jest ona córką' 
Maurycego Oreya, brata starego pulkow: 
nika Oreya z fIittington, znanego wcałem 
ZjednD'czonem Królestwie. 'Jest już od 
,przeszto roku wdową pO nie,cnym bankru 
cIe; ona jednak była mu wierną żoną, a 
przedlem ofi.amą córką dla swei matki. 
Wiele rysów jej charaklerrt lesze'ze się nie 
mial.o sposobnoś,ci rozwinąć i od przyszłe 
'go jej męża zależy, w jakim Qna pójdzie. 
kierunku. 

Lord TanK'red wsralz ~r.ze'Sła; sama 
myśl o niej ,przyprawiał.a g() o dziwne 
drżenie. Czy to możliwe, żeby o'n był za­
kochany po jednym 'wiieczorze razem spę 
dZOlnym? 

- Teraz mUsImy o cale} s'Prawj'e ,po­
mówić poważnie, - rzekł noonsis'fa. -
Jej posag, Jak powiedz.iałem już ra.z -
będ~ie kSiążęcy. 
, - Nie chcę o 'tem mowić, 'francisie,­

odparł lord. Tankred. - POWIadam panu. 
że chcę ją pojąć za żonę. Wszystko inne 
może !pa'Q zat1alwić z moim adwokatem i 
jeżeli pan ma łajki zamiar. zapewnić Jej 
:wszystko. (fe sprawy mnie nie i,nteresuia. 
Jedyna. rzeczą, którą naprawdę cbciałbym 
stwierdzić, jest, czy ona naprawdę zgo­
dziła się WyjŚĆ za mn!,e zama.ż. 

- JesIem. tego ~upetnie 'Pewien -
rze'kt finans!sla, zmr'używszy Qlc'zy. - Ni,( 
byłbym lej s,prawy dzisiaj więcej poru­
szał, gdybym by! mial chociażby cień wf.. 
pHwpśoi. ' ", '. " ' 
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Wczorajsze wyścigi sprinterowskie, 
urządzone staraniem niezmordowanej sek 
cH kolarskiej S. S. Unionu, zgromadziły 
na torze helenowskim calą elitę jeźdźców 
polskich z mistrzem na rok 1925, Łazar­
skim lIla czele. 

Niesfety publiczność nasmt, chorująca 
na manję zagranicy nie dopisała, cho'ć i 
część winy spada na niepewną pogodę. 
która niestety jest nieodłącznym towarzy 
szem każdych wyścigów. 

Wczorajszy występ naszY'Oh gwiazd. 
był ich ostatnim popisem na torze krajo­
wym, bowiem w pocza,tkach przyszłego 
miesia,ca wyjeżdżają kolarze nasi do Am­
sterdamu, gdzie zmierzą się z czołowymi 
sprinterami Europy. 

Jedynie "Sfef" wyjeżdża do Rzymu, 
zaproszony przez "W'łoski Zwia,zek Aka­
demików". ("Stef" jest s,tudentem prawa 
Uniwersytetu JagielońSlkiego). 

Z powodu nieco mokrego foru wyniki 
poszczególne nie wypadły tak okazale, 
jak na ostatnich wyści~ach, ale pomimo to 
n-iektóre z nich były bardzo dobre. 

Z jeidźców zamiejscowych podobali 
się InaJlepiej mistrz Łazars'ki. Szymczyk, 
Stef i Lange, z miejscowych na czoło wy 
suwał się doskonały Szmidf, który przy 
większej rutynie będ.zie w:prosl nie do po 
konania. 

Po ogólnej deflIadzie, nasląpiła defila­
da samego Łazarskiego, pot.em zaś 

I. WIELKIE KRAJOWE .,DERBY" 
na przesfrzeni 2 i pół oIkrążenia - 1000 
metrów. 

WyniKi 'POszczególnych przedbiegów 
były ,następuja,ce; .przyczem czasy obt:­
czone byłv za ostatnie 200 ma. 

l-szy przedbieg: 1) Abel. 2) Barlo­
dziejs!ki, 3) Karpiński. Czas 15 sekund. 

2~~i przedbieg: 1) Stankiewicz. 2) En­
get. 3) Blau. Czas 16,4 sek. 

a-el przedbieg: 1) Oarley. 2) Zyber'f, 
3) SzusIer. Czas 14,4 sek. 

4-ty przedbieg: 1) Miller P., 2) Wiś­
niewski. 3) Brauner. Czas 15,6 sek. 

S-ty przedbieg: 1) Lange, 2) Szefler, 3) 
Ka,p·łan. Czas 14,4 sek. 

6-ty przedbie~: 1) Sfef, 2) Kermen, 3) 
Beck. Czas 13.6 sek. 

7-my przedbieg: 1) SzymczYK, 2) Wa-
liński. 3) Trauf. Czas 15,2 sek. . 

S-my przedbie~: 1) Szmidt, 2) Zer be. 3) 
Deiter. Czas 14,2 sek. 

9-ty J>rZedbie2: 1) Łazarski, 2) Sfefań­
ski. 3) Herman. Czas 16 sekund. 

Najlepszy czas zdobył Stef po zaciętej 
walce z Kermenem. kfórego tuż u mety 
wy,przedził o pół dlugości koła. 

n WIELKIE KRAJOWE .. DERBY". 
Repechage I 

2 okrążenla toru - 800 metrów. 
Seria I: 1) Bartodziejski, 2) Blau, 3) 

Branner. Czas 15,2 sek 
Seria .lI: 1) Zybert, 2) Engel. 3) Ka'płan 

Czas 14.6 sek . . 
Seria III: 1) Szefler, 2) Karpiński, 3) 

Wiśniewski. Czas 16,6 sek. 
Seria IV: l) Kermen, 2) Szustet', al 

Traut. Czas 16.2 sek. 
Seria V: 1) Stefański. 2) Wa.J-iński, 3) 

Deifer. Czas 15 sek. 
Seria VI: 1) Beck, 2) Zerbe, 3) Herman 

Czas -15.4 seK. 

III. BIEG ZACHĘTY. 
2 przedbiegi po 800 mIr. i finał 1200 mIr. 
Iprzedbie2: 1) Prankus. 2) Rozenblum, 3) 
1<:alkbren.ner, 

II przedbieg: 1) Tamme, 2) Piszer, 3) 
Barzycki. 

IV. WIELKIE KRAJOWE "DERBY". 
Międzybieg I: 1) Garley, 2) Zybert, 3) 

Sfanlkiewicz. Czas 14,4 sek. 
Międzybieg II: 1) Szymczyk, 2) Abel, 

3) Szefler. Czas 14,6 sek. 
iMędzybieg HI: 1) Łazan~ki, 2) Kermen 

3) Bartodziejski. Czas 15,4 sek 
Młędlzybłeg IV: 1) Stei, 2) SfclańslC, 

3) MiHer P. Czas 17,4 sek. 
Międzybieg V: 1) Szmidf, 2) Lange, 3) 

Beck. Czas 14,2 sek. 

V. BreG ZACHĘTY. 
Finał. 

3 okrążenia loru - 1200 me"frów. 
1) Tamme, 2) Piszer, 3) Pr~nkUos. CzaI) 

16,2 sek. 

VI. WIELKIE KRAJOWE "DERBY" 
Repechage II. 

2 okrążenia toru - 800 mIr. 
'Seria I: 1) Zy.berf, 2) Kermen. 3) Sfe­

fański. Czas 14,6 sek 
Seria 11: 1) Stankiewicz, 2) Abel. 3) 

Szef Jer. Czas 17,4 sek. 
Seria III: 1) Lange, 2) Barlodziejski, 3) 

Mille-r P. Czas 15 sek 

VII. BIEG AMERYK ŃSKI. 
na przestrzeni 9 okrążeń - 3600 metrów. 
Starluie 12 zawodników, przyczem w każ 

dem okrążeniu ostami odpada. 
Pierwszy odpadł Traut, następnie Szu 

sler, Kap1an. Engel, HermatIl, Wiśniew­
ski, Dei,ter. Brauner 1 Blau. 

Bieg wygrał Waliński, drugim był Zer 
be, trzecim - Kar,pińskl. Czas 5 minut. 
35.2 sekundy. 

VIII. WIELKIE KRAJOWE .,DERBY". 
Ćwierć finały. 

2 oKrażenia toru - 800 metrów. 
'Ćwierćfinał 1: 1) Szymczyk, 2) Zyber'f, 

Czas 18,6 sek 
Ćwierćfinał II: 1) Łazarski. 2) Stankie-

wicz. Czas 16.2 sek. . 
Ćwierćfinał m: 1) Stef, 2) Lange. Czas 

16 jedna p:ąta sek. 
Ćwierćfinał IV: 1) Szmidf, 2) Garley. 

Czas 14 sekund. 

IX. BIEG PREMJOWY. 
8 okra,żeń toru - ~200 mtr .. 3 żetony l l 
premja dla jeźdźca, który napwięcej razy 

przekroczy taśmę. _ 
1) Abel. 2) Lange. 3) Barfodziejsk!. 

Czas 4 min. 41,6 sek. 
Premje otrzymał Szeiler, przeKroczy 

wszy metę 4 razy. 

X. DEMI-FOND. 
na przestrzeni 10 okrążeń - 4000 mtr. z 

3 finishami. Obliczenia na punkty. 
I Hnish: Zvberl: 3. Zerbe 2. Blau 1. 
II finlsh: Abel 3, Zybert 2. Btan 1. 
In f.inish: Zvbert 6. Abel 4. Zerbe 2. 
Zwycieżył Zybert 11 pnkt.. Z) Abel -

7 pun'któw, 3) Zerbe - 4 punkta. Czas 6 
min. 27,4 sek. 

XI. WYŚCIG POLSKICH GWIAZD KO­
LARSKICH. 

3 oKrążenia '- 1200 metrów. 
I przedbie1(: 1) SteI, 2) Stank:ewicz, 3) 

Miller P. Czas 16,2 sek. 
II przedbie2: 1) Łazarski. 2) Bartodziej 

Siki. 3) Lange. Czas 15,4 sek. 
lU przedbieg: 1) ~zVQlCzyk, 2) lJarley. 

..... : 

Ł. T. S. G. .. Union 6: 1 (1: 1) 
r '(s) Zawody P(}wyższyoh drużyn odby­
fe wczoraj na bo-isku DOK. zostal·y z.aa:e­
kla111()wane dopiero w sobotę, tak, że ze 
zrozumiałych względów mawilla się jedy­
nie ni-eliczna garstka widzów. 

Same zawody prowadzone ohwdlami 
w zawrotnem W1P'I'ost re~le nałeźały do 
'wcale interesujących. 

Swreg Ciekawych momentów pod­
bramkowych jak i kilka ef,eiktownych 
przeboi Wernera złożyło się na cało·ść 
dość emocjonująca,. 

Przez cały czas zawodów widoczna 
była znaczna przeWćlJga Ł TSG., tak, że 0-
stateczn';e wynik uważać można za spra­
v'iiedliwy. Jednak zaznaczyć należy, że 
Union poczynił od ostatnich zawodów ol­
brzymie postępy i w innych warunkaoh 
uzyskałby nalPeWllO bardziej zaszczYtny 
Wynik. 

Ostro na~ęmować należy brutalną 
grę Ł TSO. którego gracze sZlli więcej na 
przeciwnika aniżeli na piłkę. ~ezu1tatem 
tej gry .,W kostki" by.ło ubicie już w pierw 
szych minutach gry Ammera z Unionu, 
który też zmuszony byt boisko Oipi\1ści.ć. 
~ezUJ1taly "stylowej" gry Ł TSG. uwid'ocz 
nilv się bardziej w drul!iej polowIe gry, 
gdy każdy z przeciwnych graczY był iuż 
mniej lub wdęcei poturbowany. a co za­
lem idzie niezdo'Lny już do lepszej g'ry. 

Z drużyny zwycIęskiej wybita się na 
czoł·o prawa strona ataku Pranzman -
Herbslreich. której też biało-czarni za;­
wdzieczać moga zwycięstwo. Piszer, gra­
jący na środku napadu. słaby do pauzy 
poprawi.ł się po przerwie znacznie. W po­
mocy najlepszy Wolfan~el. WieHszek nad 
zwyczaj pracowtitv. Obrona n'le nadzwy­
czajna. przyczem Wildner lepszy od MiJ­
dego. Pilc w bramce nie spełnił należycie 
swego zadani'a. Bramkę może on śmiało 
zapisać na swe ko,nlo. 

Union wystą:pil do zawodów z Ga.tler­
tern na środku napadu i Peh:oldem na środ 
ku pomocy. Sk:bińskiego w bramce za-
stC\ipił Werner III. . . 

Od ostatniego meczu z Ł TSG. (w He­
lenowie) poczynili meloni olbrzymie po­
stępy. 

GaHerf OKazał sie dość dobrym kle­
rov.rnikiem napadu. Werner. graj,ący na le 
wyro łączniku inicjował kilkakrotnie nad­
zwyczaj efektowne przeboje. których je­
dnakże z powodu braku strzału nie m6gł 
wykorzystać. _ . 

O Amerze n':e można nic powiedzieć, 
gdyż grał iedynie przez kilka minut, a na­
stępnie od czasu ubicia przez przeci.wni­

"D.C" •• j 

3) Szmidf. Czas 14.4 sek. 
Pinał biegu nie odbyt się z powodu Zlił1ę 

czenia zawodników. 

XII •. WIELKIE KRAJOWE "DERBY". 
Półfinały. , . 

2 oKrążenia - 800 metrów. 
Półfinał I: 1) Szymczyk, 2) Szmidf, -

Czas 14,2 sek. 
Półfinał II: 1) Stei Ol, 2) Lazarski (!! n.­
Czas 14,4 sek. 

Stefowi udało się zwyciężyć mistrza 
jedynie dzięki przy,padkowi, bowiem na 
ostat,nich 100 metrach pękła Łazarskiemu 
śruba przy siodle i finishował stojąc na pe 
da·łach. 

XUI. WIELKIE KRAJOWE "DERBY". 
Finał I. 

o pIerwsza, i druJ1.'ą nag-rodę. 
1) Szymczyk. 2) SreI. Czas 14.4 sek. 

Finał II. 
o trzecią i r.zwarta. nagrode . 

Ka, aż do zejścia z boisKa ty'lko slalfyslo­
wal. Ze skrzydł(}wyclt bardz,o. dobry Br~ 
uno Uslawiał się 00 z:nakomdole. Pidler 1'1' 
baJl'dzo słaby. Pomoc W1- składzie Pidler 1-
Peuzold-Bersz grała niewy! dobrze. U-I 
sprawied:liw:ia ją łednak znakO'1'INta grat 
ataku ŁTSO. 

W obronie Braoor lepszy od Engla, o­
baj jednak nie posiadaj a. jeS'licze pewnego: 
wYkopu. Werner III w bramce niepewny,. 
gra lednak nadzwyczali ofiarni·e. Obronił ' 
leż ki,lka pewnych bram lek. 

• * • 
Grę ro-zpo'czyna Union, przeprowadza 

j(\'c kilka ładnych ataków. Już w czwartej 
minucie niebeZlpi,eczny moment pod bram 
ką Ł TSO. Pilc wrybiega, piłkę chwyta: Mil 
de nakrywką! Rzut k-arny zamienia Gal­
lerr na pierwszą a Z.aJrazem ostami'ą bram .. 
kę dla swych barw. Przez dłuższy czas 
gra nie daje żadnego rezuHa'w, aż dopie­
ro w 41 m. W'Y'l"óW1I1ude Ł TSG. przez PraHc 
mana. _ _ 

Po przerwie w da~szyrn ciąg-u prrew.a 
ga biato-czaJI'nych. którzy wobywają w 
równych odsfEmach czasu pięć bramek. 
Serję 1ch zapocząitkowuJe Francman bram 
ka zdobyta z rzUtU różne.go. Możliwe, iż 
-p\\lke dotkną\ P()(l;()dztński. , _ 

Następne dwie bramki padaja, z rzu'f6wi 
karnych, strze10nych przez Piszera i Herb; 
streicha za fai\1,1 i rękę. Pia,ta, bramkę strze 
la Pisrer główKa po rzucie z rO'gIl, bitym 
pruz Prancmana. WresZlde szóstą zdo­
bywa ten sam po nrzeboju. 

Kilka ·or zeb o i Wernera przerywa ru­
pełn.a prrewagę Ł TS G, nie dają, one led­
nak żadnego rezultafu.t ~'Ogów 6:2. Sę­
dziował p. OUo bardzo dobrze. 

---"fr----

w. K. S. - Hakoah 3:1. 
Zawody te rOZlegrane byty na nowo 

otwartem boisku DOK. IV, które w krót­
kim dość czasie zmienLlo się nie do po­
znall':a, bowiem. jak z pod zi·emi. wyrosły 
poteżne trybuny, loże, ploty i t. p. 

Wojskowi mieli przez cały czas gn 
przewagę, a rozporządzaJ.iac dobrą linia, 
pomocy i obroną nie dopuszczali wpros'f 
przeciwnika na pole karne. 

Hakoah grał słabiej niż zwykle, a do 
reszly zdeprymował się rozsfrzygn'lęcia­
mi s~dziego p. Biry, który prowadził mecz 
ten niżej wszelkiej krvlvki. 

Bramki dola zwycięscy Zldobyli: Stry· 
charsk:. Szumtak i Hoppe. Rogó'o/ 7:1 dl) 
wojskowych. Publioczności 500 osób. 

1) Łazarski, 2) Szmidt. C'Zas 16.4 sek. 
W rezultacie pierwszą ll'agrodę dostał 

Szymczyk, drugą - Stef. "trzecia, - Ła-
7.a-rski, czwarfa, - Szmidt. 

nv. ELITE-HANDICAP 
na przestrzeni 2 okrążeń - 800 metrów 

z rozlosowaniem roweru. 
Na starcie Łazarski i Szymczyk; Stef 

dostaje 10 mtr. "for". Garley 20. Stankie­
wicz 30, Lange i Szmidt 40, Bartodziejsk; 
50. 

Zwycięża bajecznie Szmidt w czasić 
54,6 sek .. za nim La,nge i Bartodziejski. 

~ower wyg-ral pOSiadacz programu nr. 
547 p. Georg Ri:chter, Sosnowa 3. członek 
S. S. Union. 

Or.g-anizacja. jak zwy:kle wzororwa. 
Z powodu braku miejsca charaktery­

sTvke poszczególnych jeźdźców umieści­
my w numerze jutrzejszym. w. 

-.:.:.-~-
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~ ~kute[lni JrDJ8gan~~ na I mu Jol~kiei ek~pan~ii gO~po~aruej. 
Nasz sąsiad zachodni wobec propagandy gospodarczej. - Zagadnienia naszej 
polityki eksportowej.~Przykłady Niemiec, francJi i Holandji.-· Sz~zegóły projektu. 

Im sHniejszem będzie nasze sIanowi­
sko gospodarcze na rynku światowym, 
tem poważnieisze będą nasza pozycja i 
a'Uta.rVter państwowY na ~uncie między­
narodowYlt1. Nad tern należy się poważnie 
zastffino~ć. . 

Zbyt mato jeszcze świadomo~ci llKwi 
w sIPo'leczeństwie po,lskiem. w odniesieniu 
do PTawdy, że właśnIe w walce o należy­
~e miejsce na lerenie międzynarodowym, 
bardzo ważnym czynnik'iem jest przemysł 
zdolny pokryć niefylko zapotrzebowanie 
kraju, ffile i r6wmież do poważnego wy­
wozu! 

ZdołnośĆ nasza eksporlowa polegać 
, będzi,e w przyszłości głównie na wywo­
'zie przemysłowym; to Też dla wzmoże. 
n·;a wYWOzu koniecznym warunkiem iest 
zapoznanie za~ranicy z naszemi Wytwo­
ramI. NaJwiększa bolącZlka przemysłu na­
'szego to przecież fakt, że utracH Oill przed 
,rwo1'enne rynki ZJbytu, a nowe dzisiaj nie­
:~al'wo 1JdobYIĆ przy 'talq>oważnem wspór-
zawodnictwtie na rynku wszechświata-. 

i!WlYm. Najgroźniejszymi konkurentami na 
,:terenach, które polski eksporl ooo.być wl. 
nien, 'to Niemcy. Czechosłowacja i ostat­
.nio równie,ż Włochy. Pierwsze dwa kra­
iae, przeszedłszy kryzys analo~;czny do 
!ax>Iskiego, starają się obecnie z całych sil 
o zdobycie terenów dla swego eksportu. 
'. To też szczeg6lnie Niemcy, uznając, 
(ze wygrana w w{)jnie przyszłej będzie w 
toraz większej mierze kwestia sprawno­
'Ści lechniczneJ i 2ospodarczei. usituJą so­
bie StWOTZYĆ nielylko wprost zdumiewa­
jącą zdolność produkCYJną, do której 
.wszelkie 'Posiadają warunki - ale równo-
cześnie slarają sie w'J)rost gorączkowo o 
rynki zbyfu. Propaganda ich pod tvm 

I względem jest sprężysta t celowa. W';e­
azą oni bowiem doskona1e. że w dzisiej­
szych warunkach ekspansja gospodarcza 
na wielka skale - lo przedewszys'tkiem 
podkoJ>anie sił Drzeciwnika. to zniszcze­
nie gO ekonomlcznie za J>omocą konku­
rencji. przy .fednoczesnem potęgowaniu 
własne20 organizmu 2osoodarczel!o. ktć­

dry raz odzyskawszy pełnie sit. może spr6-
) bować balrdw pOtężnych środków dla za­
:chwiania i osłabienia r6w.nowagl finanso-
wej'l ospodarczei państw dlań niewy.goo­

'dnych. więc ubezwładnienia ich dro1lą po­
kojową. 

Przemysł wiec i handel J>Olskt muszą 
sle zdobyć na znfficzny wysiłek. aby zain­
teresować swojemi 'fowarami caly świat; 
muszą nadewszyslko położyć s'ilny na­
cisk na skuteczną propa~ande. 

Z pośród zaś środków nowoczesnej 
propagandy gospodarczej chciał'bym 

: zwrócić łlwage na wyświetlanie filmów 
prooagandowych pne?: nasze placówki 
dyploma"tyc'zne, względnie konsula-ty w 
krajach obcych. a ważnych dla naszego 
eksporlu. 

Oprócz hrgów krajowych i sIalych 
• wvstaw wzorów nas:rego przemysłu i 
rolnictwa, organizowanych przez nasze 
konsulaty w drodze urzędowe.! i iedyn'le 
w celach propagandy przel11ysłu polskie-

~ Joto, niema chyba skuteczniejszego środka 
lak film propagandowy. ~rodek ten uzna­
nym zostal d:msiai już przez wszystkie 
państwa kulturalne świala, a w Amery-

I ce. ,-'" ..... , . ;;;0. J~~ If·'_~ 
W Niemczech naprzykład jeden z naj­

wybitniejszych polityków zakończył swój 
referat rządowy o filmie propagandowym 
następuiącem dosłownie zdaniem: 

•• Kto ulerwej " posiądzie i najsprawnieJ 
opanuje film kinematograficzny - ten za­
llan"ie nad światem". 

Założono też w Berlinie niereklamo­
w.aną zupełnie, a nawet ' poniekąd tajną 
instytucję pod nazwa,: •• Das Bild - und 
Film - Amt". .Jest to państwowy urząd. 
w którym główny referat nosi następują­
CV i chyba ai nadto wymowny tytuł: 
"Propag-andcf;}m im Auslande und Aui­
gaben unserer Regierung-". Film propa­
gandowy zal!ranica I zadania nasze~w rzą 
duI - A POjedvńc7,c zdania o tym refera­
cie państwowym brzmią w takim stylu: 

Dla orzeorowadzenia obecnych pla­
nów dostarcza szeroko rozg-ałęziona za­
g-raniczna organ-;zacja najszersze możli­
wości! - albo: Przecież i "to" narazi e mi 
nie, uie uie~ iadn.ei iWąitDliwości, że sra-

wa Niemców w calej zagra.tJ.icy mimo pod 
szczuw.an·;a w czasie cz{ero i pól .... le'tniej 
wojny, rozpromienieje wkrótce znów w 
starym blasku!" - Takie więc nadziej.e 
przywiązują nasi mm sąsiedzi do swej pro 
pagandy... , 

A znów we francuskich pismach fa­
chowych czytamy: 

Nie ulega żadnej wąitpliwo:śd, ż,e film 
przemvsfowy 'odgrywa rolę, której ani 
tekst pisany, a-ni żywe słowo, ani rysu­
nek. ani barwny obraz nie potrafiłby od­
dać lak dokładnie i w lakim stopnIu. 'Rze­
czywiście, w z<obrawwan'ia życia i ruchu 
działa film na wzrok publiczności w spo­
sób tak sugesljonuda;cy. że w pamięci po­
zostaje niezatarTy". 

To też Holandia np. urządza perjody­
cznie w pewnych kra,iach wystawy wzo­
rów swego przemysIu. a , równocześnie 
wyświetla wielkie filmy dla celów swej 
pwpagoody handlowej - i lo przez izby 
handlowe danych krajów. 

Niemcy zaś wytworzyli w roku 1923 
poważny film propa,g-andowy. specjalnie 
skombinowany dra fabrvl? 'chemicznych 
"Mewk" w Darmstadt. Film 'ten wyświe­
tlono w Goteborgu (Szwecja) i przyjętym 
zostal z wlelkiem uznaniem przez szwedz 
kie kola przemysłowe. Nawe'f ~azety in­
dyjskie szeroko komentowały wyświelle­
nie lego filmu f, fo w tonie nader pochwal­
nym dla przemysłu niemieckie~o. Nie tak 
dawno temu, ltdy Niemcy wys'ta,p'lli z fil­
mem pmpa,gandowym dla swego przemy­
sfu potasowego i to w U~rechcie (Iiolan­
dia). kt6ry rÓ\V'l1leż zainteresował bardzo 
żywo kola ho,lenderskie. W kraju samym 
zaś Niemcy w os'fa'fnich czasach urządza­
ją wyświetlan,ie swoich filmów propagan­
dowyoh podczas "targów kraiowych. od­
bywających się perjodycznie w Lipsku. 
Wrocławiu. KróleWICu, Kolonji ek 

Należy uznać. że dotychczas Niemcy 
znajdu..i~ się. Jeżeli chodzi o rynki zbytu w 
położeniu dość trudnem, a fo gfównie je­
szcze wskutek przerwania poląc'zeń za 
czasów wielkiej wojny. DZJisiaj jednak po­
łączenia te nawią.zu.ie si,ę znowu usilnie, 
a naszkicowane powyżej, bardzo skule­
czne środki propa~andy niemieckiej roku­
ją im widoki powodzenia. 

Nasuwa się wreszcie pytanie. co ma 
przedstawiać 'ten ,film propagandowy dla. 
nasze1 ekspansji gospodarczej i Kto ma 
Donosić koszty fabrykacji. 'wyświetlania 
i t. d. - Wielkim ltrzechem byłoby prze­
dew.szystkiem kazać wytworzyć ów mm 
zagranicą, albowiem sa i w kraju dość zna 
ne wytwórnie, jak Lux, Terra. Polon';a, 
Sfinks w Warszawie, ~ Diana i Mar!'y­
nowski ,; Ska w Poznaniu i t. d. 

Ot6ż zdjęcia tego filmu powi,nny przed 
stawiać: 

1) Nailoielmiejsze kraiobrazy przY'I'ody 
w Po-Isce. 

2) Nalwiększe i najważniejsze miasta 
polskie. Port w Gdvni. 

3) Rolnk'tWlO Krajowe. Bogate pola. 
Wzorowo zagospodar-.zone majątki. Wzo­
rowo zarza<Izane hodowle. Pokazy pfo­
dów rolniczych, i 'ho'dowU: 

. 4)-Nadwiększe i najpoważni.eJsze przed 
stębiorslwa przemysłowo - rolnicze jak: 
CUJkrownie, brow~n'y, gorzelnie, krochma'l­
nie etc. 

5) Lasy na Wolymu, PU$zcza Biało­
wi'eska. Przemysł · leśny i na,;~7;ększe 
przedSiębiorstwa przetwórczę. 

6) Najwięiksze kopalInie węgla. 
7) Nadpoważniejsze i największe przed 

siębiorstwa w przemysłach; 
a) lekstylnym, b) metalurgicznym, c) 

chem;cznvm, d) g-arbarskim, e) szklarskim" 
'(cerami1ni) itd. I 

8) Kilka zdjęć z naszego prze,.stu 
naftowego. 

9) Kopalnie soli w Wieliczce i Inowro .. 
ctawiu. 

10) Targi nasze w Poznaniu i we Lwo­
wie: ostatnio Wystawę Grudziądzką. 
. Oto t mniej więcej gtówny zarys treści 
naszego przemysiu propagandowego, 

Co do kositów fabryka1cji lel~oż filmu, 
to powinny je ponosić częśclowo pońsf',vo 
a częściowo przemysł. hande,l i rolnidwo 
przez urządzanie sktade.k za pomocą Izb 
PrzemysłDwO - Iiandlowych jakoreż IZlb 
Rolniczych w kraju. Wyświetlanie le,'1;O 
filmu zagranicą p.ozo'slaloby zada:niem Ra 
dy propagandy przy Ministerstwie Spraw 
.zagranicznych, która lei, j.ako właściciel­
ka filmu, zachowvwataby w swo.lem ar­
ch,iwum "oryginalne negatywy" i za'O;pa­
lrvwa"taby placóWlki, konsulaly i a,gencje 
polskiej wytwórczości w krajach obcych 
.,kopjami pozytywów" dra ich wyświetle­
ni,a zagranicą. 

Jesteśmy przeKonani, że skuTeczność 
tego rodzajU pro.pa~andy okazałaby się w 
bardzo krótkim czasie. PojęCie państwo~ 
waści polskiej przedewszystkiem. ale nie­
mniej przemysł. handel i rotpictwo zyska­
ly-bv na 'tern bardzo wiele. 

~wiadczylby len film i byłby dowodem 
żywo tn o śc'; nasze~o przemysłu i jego ro­
zwoju. Piękne ~wt.adectwo nas'zej zdolno­
ści gospodarczej przedstawiłoby się całe­
mu światu w obrazach żywych i celo­
wych. Obok tarJ!ów krajowych i wystaw 
wzorów przez konsulaty nasze. jest to nie 
wątpliwie naiskuteczniejszą propa2andą 
dla naszej ekspansji gospodarczej, 

A jest to 'tem więcej aklualnem, Żie mu­
simy się już poważnie liczyć z res;o rodza 
ju propagandą naszych konkure,n'tówl 

Publiczność za,graniczna w ogólności, 
a kurpiec zagraniczny w szczególności, mie 
liby sposobn'o~ć naocznie s'lę przekonać o 
piękności i bogactwie naszej ojczyzny, o 
energji i pracy naszego narodu. krótko o 
zdolnościach produkcY.Tnych Polski. . 

A temu chyba warto poświęcić COKol­
wiek uwagi. 

.T • .Taruntowskl 
---01---

Niemieckie Okręty na usługach Po ski 
, Próby zdobycia poDsknego przew zu. ' 

Niemcy w krótkim bardzo czasie 
zdołali odbudować swa flote handlową 
mocno zdekompletawaną przez wyrok 
traktatu wersalskiego. Stan floty han 
dlowej niemieckiej w r. ub. cO' da 
ilo§cl tondu l objekt6w transportu 
marskiegO' dorównywał prawie stanawi 
tej fiaty z r. 1919. W usIlnem dąteniu 
d6 wyr6wnania szczerby w gaspadar« 
stwie narodowem uczynionej przez 
znaczną redukcję tej floty na mocy 
traktatu Niemcy przeaczyli jeden ma­
ment natury ekonomicznej mianowicie: 
nie spodziewali się aby zastój panują­
cy od roku m~gminnie w zakresie mor­
skiegO' transQortu nietylko w NiemCzech 
ale I na całym świecie tak dalece pa" 
zbawił tę nowa wybudowaO"l flotę racjI 
bytu, jak na ta wskazuje abecna sy­
tuacja. 

Z paśród iicznych koncepcyj pro­
wadzących do zatrud nienia • bezro­
botnejIII floty handlawej powstała myśl 
amawiana żywa datychczas oddania 
części tej floty na usługi Pal ski, flaty 
takawej nie posiadającej. Niemieckie 
firmy angażujące się dotychczas nie­
aficjalnle w tym kierunku są skłanne 
da daleko Idących ustępstw na korzyść 
polskiego kontrahenta w postaci zobo­
wiązania CO' da przyjmawania na stat­
ki niemieckie kursujące pod polską 
banderą załagi złożanej z abywateli 
palskleh, oraz zgadzają się na wszel­
kie warunki stawiane ze strony PalskI. 
za cenę gwarancji cO' da pewnej akre­
ślanej ilości ładunku przewozawega. 

Niedawna jedna z firm niemiec­
kich wystąpiła z padabną prapazycją 
do centralnego Związku Przemysłu 

.. 
---, 

------------------------------~ 

GIEŁDA.' 
ZAORANICZNY RYNEK PIENretNy 

I TOWAROWY. 
Notowanła złotego. la 100 zlo'tych:: 

LomJdyri. Zamknięcie gitHdy. Nowy Jor~ 
4,85,5, Prancj:a 102,85; Belgja 103,53, WIo 
Chy 132,25, Szwajcą.r,ia 25,01, Iiis'z:panja-l 
33,55, Portuga!ja 2,46, Danja 21,87, Nor­
wegja 26,70, Szwecja 18,07, Iielsingfors-
192,75. Niemcy 20,40, Austrja 34,55, Pro­
ga 164, Wars~awa 25,40. 

Nowy Jork. Giełda pienleina; 7Lo'ndyn 
za 1 funt szl. 4,85 5/8, tendencja mocna. 
Za 100 jednos"tek monehm.: Paryż 4,72, 
Brukse~a 4,63, Rzym 3,68, Madryt 14.49, 
Bem 19,41 1/4, Ams,ferdam -40.14, Sztok­
ho'lm 26,85, Oslo 18,20, KO'f)enhaga 22.30, 
Praga 2.96, Berlin 23,80, Wi'ooeń i Buda­
peszt 0,0014, Blak>gr6d 1,76,00, Ateny -
1,57, Buenos Aires 40 3/8. Rio de J<lneiro 
11,70, Londyn weksle na 'okazie. 4,85 1/4 
Londyn weksle-60-dniowe 4,81 3/R 
I Kopenbag;a. Czeiki. Londyn 21.85, No­
wy Jork 4,51 1/4, Htamburg 107,25, Pary t 
21,25, Anlwerpja 21.00, Zurych 87,60, Aro 
sferdam 181,20, Sz!okholm121,05. Oslo-
82,05, Iielsingfors 11,39 Praga 13,38 Rzym 
16,70. 

Sztokh<llm. OzeKI. Londyn 18, • BerUn 
0,88,70, Paryż 17,72, Bru~sela 17,.35, Am­
sferdam-149,70, Kopenha,({a 82,75, Oslo -
68.90. Washing'fon 3,72 1/4, Iielsingfor-s-
9,41, Praga 11,10. 

• 
BAWEŁNA. 

liverpOOl. Bawełna. Styczeń 13,05, lu~ 
ty 13.05. marzec 13.09, kwiecień 13,09" 
maj 13.14, czerwiec 13.10. H;J>iec 13,67, sier; 
pień 13.44, wrzesień 13,25, patdziernik -' 
13,16. listopad 13,02, R'rudzień 13104. 

NowY.Jork. Bawełna. Dowóz do por· 
lów Atlan"tyku i Golfu 2000, d{) Anglji 1000 
loco 2.5,75, paździer~nilk 25,25-,-28, grudzień' 
25,40 - 44. styczeń 24,80 - 85, marzec -
25,10 .....:.. 15. kwiecień 25,23, maj 25.36 -
44. ·Srerpień 24,85. 

Nowy Orlean. Ba welnra. Loc6 25,25; 
styczeń 24,88. marzec 25,06, maj 25,13, 
październik 24,78. 

Brema. Bawełna. 28,91. 

G6rnictwa, Handlu i Finansów. Jest te 
jedna z poważnych niemieckich linij ' 
okrętawych. kt6ra afiarawała się za-' 
prowadzić regularną komunikaCję mię-; 
dzy Gdańskiem względnie Gdynią .: 
partami Lewentu. ' 

Według proponowanej umowy 
akręty miały by kursawać raz na mie­
siąc, przyczem kalkulacja kaszt6w prze-: 
wozu miałaby się opierać na stawkach 
bb Hamburg z pewnym dodatkiem. 
któregO' wysakość ulależnianą byłaby 
od razmiarów objętościowych przesyłki. 
Towarzystwo ta r6wniet żądała gwa­
rancji ze strany palsklego przemysłu i, 
sfer handlowych cO' do przewozu akre­
ślanej ilości ładunku. Sprawa ta obe .. 
cnie jest żywa komentowana w sferach 
zainteresawanych w handlu ze wscho­
dem i motliwem jest że wkrótce doj .. 
dzie do parazumlenia w tej dziedzinie. 
Tę gatJwaść da usług floty niemieckiej 
trzeba jednak przyjmawać z pewnem 
zastrzeżeniem. Recepcja statków nie­
mieckich przez palską flatę handlową 
maże mieć znaczenie tylk'o prawiza­
ryczne i tylko o tyje uzasadnione, a 
ile Pal ska z czasęm będzie zamierzała 
te statki kupić. 

Przyjęcie tej prapozycji bez za' 
strzeżeń będzie miała za wadę że op6-
źni się w ten spasób razwój rodzIn­
nega budawnlctwa okrętawego i naszej 
marynarki handlawej araz powierzy się 
wa~ną gałąź gospodarstwa narodawego 
opiece abcego kapitału. Znaczenie, 
Jakie tego radzaju tranzakcja mogłaby 
mleć ' palegałoby głównie na wzmaże­
niu sił aparatu transportawega, kt6ry 
przy abecnych koniecznościach wzmo­
żenia eksportu jest dla Polski niezbęd-
nym. T. NowadaL' -
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Ool{ąd póidziem9 wieczorem. 
TEATR MIEJSKI. ' , • 

Otl~ ł łaŁro kapitalna dowcIpna l , pOmysłowa 
~omedja n1rooej poetki Marjl PawlikowskIej "Szo 
ler Archibald" z Pp. Morską, Jerzmanowską, Roz 
wadowIczową. Swlęclmsh, Pabislaklem i Krot­
kem w rolach głównych. 

TEATR LETNI W PARKU STASZYCA. 

MIEJSKA OALERJA SZTUKI (Park Im. SIenkie­
wIcza). Wystawa malarstwa rze~b:v. grafikI 
I "ZdobnIctwa PolskIego". Otwarta od godz. 
10 rano do 8 wlecz. 

POLSKA V. M. C. A. (Plot, ::ówska 89) Czytel,nla 
pIsm f blblJołeka otwarła eo<!zlennle od.. _ 'f:.- ( 
wfecz6r. 
TOWARlVSTWO "WlEDZA-, ul. PIotrkowska 

Nr. 103. CzytelnIa pism dostępna dla WSZyst­
kIch od god~ S do 8 codzIennIe. 

, Kupon ulgowy -• 
z dnia 27 lipca 1925 P. 

,,60dzBlego Echa WlelZDPneOi" 
Kupon ten daje prawo do nabycia 

W 'aarpze Swlellnum "H O W O S [ l" 

I OGŁOSZE"IA DROB"" 

I a I t ę p c 6 w dla 
sprzedaży bez­

konkurencYinych 
artykuł6w potrzeb­
nych w rolnictwie. 
dworach i każdym 
d o m u poszukuje 
poważna fabryka. 
Oferty z dołącze­
niem 15 gr. w znacz­
kach pocz. należy 
składać pod .. Rola" 
w A~m. niniejszej 
gazety, 443 2 

Poszuk. się 3 pank 
nek na mieszka 

nie Piotrkowska st. 
mieszko 41. 111-2 

' przybłąkał się piet 
doberman-suka 

młoda z kagańcem. 
do odebrania za 
zwrotem koszt6w. 
Pomorska Nr. 54 p. 
Staliszyńki. 112 

' 'C' 

Dziś I Jutro znakomity I cleszący się ogrom­
nem powodzeniem wodewil L. Krenna "Oj te ko­
hleciątka", Po~lsy taneczne. śpIewne oraz loterja 
kwiatowa zbierają liczne oklaskI. W rolach głów 
nych pp. Jakubińska, Łapińska. Dęblcz, Tałarkle 
wicz, Szubert, Wrońskl I Znicz. 

F'lnn-Teatr .. 'Czary" - "Trzy wieki" 
~Ino Dom [udowy - "Kobieta z prze­

szł ością Ił • 

ul. Główna 1. 2-ch biletów ulgowych po 75 
gr. bez 'Względu na seans i miejsce. 

I K;upon niniejszy jest wafny tylko d;dś 
na program "Niewolnicy w p~tach" 

, Pamiętajcie o inwalidacb 
wojennychi 

LETNI TEATR POPULARNY 
Ce~elniana 16. 

Dzl~, w poniedzlaełk, Z7 lipca przedstawienie 
dla zrzeszeń po cenach znJwnycb do polowy 

'"Hiszpańska mucha" krotochwila w 3 aktach pel 
na zabawnych powikłań; która od początku do 
Ic:ońca wywołuje huragany serdecznegO ' śmiechu. 
Obsadę tej wesołej krotochwil! tworzą najlepsze 
siły zespolu. a ' mianowIcie panie: Bronowska, 
Brandtówna, Zielińska, panowIe: BieleckI, Pu­
~alskl, Kublńskł, Urbański, GóreckI I Gałęckl. 
: Kasa czynna codziennie od 13 - 3 I od 5 -10 
wlecz. Początek koncertu pOd batutą Zyg. Pi­
Illrsklego o godz. 8 wlecz., przedstawienia o 9 
!Wiecz. Jutro "Hiszpańska mucha", 

CZYTELNI ~ TOW, PRZYJAClOt fRANCJI (PIotr 
, ~owska 103) otwarta coCtzlennle od godz. es 
;: Cfo 8 wlecz. z wYJątkIem ~wląt I plątk6w. 

'ł1UZEUM 'MIEJSKIE (Piotrkowska 9t). Działy: 
, , etnograflczno-blstoryczny r przyrodnIczy • 
. ~rt- ~zJeon1c od 10 CIa 14 I 16 (Jo 19. 

Ktno-teart "Reduła""Przed i. .. po ... ślubiell 

l .. U" ~ ." Ił una -:-" , Clemlę~enl , 

MieJski Ktnemato2raf Ośwlatowy-"Pięk. 
ność Zw.ycięża" 

.. Odeon" - "Amundsen", 
R'esursa ,- "Samochód to igraszkall 
Spółdzfelnta Pra~owników Państwowych. 

"Dwa światy , ' 
Teatr ś ~·' :~tln17 ' "Nowości" - "Niewolnicy 

w pętach" 

Teałr MieJski - "Szofer Archibald". 

TE rp ~"'~';!SKJ w Darku im. Staszyca. 
"Oj te kobieciątka". 

Tf'afr Popularny - w ogródku .. Scala" 
"Hiszpańska mucha", 

KOMU ZŁOŻYĆ ŻYCZENIA lMIENINO­
, WE NA JUTRO? 

Wiktor.owi K. 

Rozkład iazdy. 
ł.óD:2:-KALISKA. 

, Odchodzq: 
Do Leszna (POZDaIQ) 
Do Warszawy 
po Warszawy (pośpies~ny). 
i' ~o Ostrowa (Poznania) i ' 
Vo Koluszek 
Do T arnobrze~u (przez Sli.artysko) 
po Poznania 
po Warszawy 
l)o Warszawy: ' - , 
Do Lwowa (przez fl'arnobrzeg) 
Do Warszawy' ' 
Do Ostrowa 
Do Łowicza - Gdańska 
po Krakowa 
Do Poznania 
Vo Paryża (po§pieszny) 

't Warszawy 
~ Poznania 
Z Krakowa 
f Z Pary ta 
fl OstrOWA 

Przychoazq: 

Z Gdańska 
Ze Lwowa (przez Skarżysko) 
~ Warszawy 
Z Warszawy 
II Poznania 

1,59 
5,33 
6,55 
7,40 
7.50 
8,25 

12,44 
13,30 
13,52 
15,00 
18,40 
,19,40 
20,10 
20,30 

23.06,' 23,57 

1.44 
5,18 
6,40 
6,50 
910 ' , I 
9,45 , 

10,12 
10,22 
10,29 
13.37 

Z Warszawy 
Z Ostrowia 
Z Koluszek 
Z Tarnobrzegu _ , _ .( , . 

LÓDt-FABRYCtN~ 
:', Odchodzą: 

Do Koluszek ", ' 
Do Warszawy, (p,ośpie&ZllY) 
Do Koluszek . 
Do Koluszek 
Do Koluszek , 
Do Koluszek 
Do Ko1usZ4:1k 
Do Skacżyska 
Do Koluszek" . I. , " 

Do Koluszek ,,' - ~_ , " _ ., '",' 
W święta i niedtCi1e do K~ 

przed południem. , 

Z Koluszek 
Z Koluszek 
Z Kolu&zek 
Z Koluszek 
Z 11' Olll8.dOWa 

Z Koluszek 

Przxclao.d. 

Z Warszawy 
Z Warszawy (po6pIesżCJ) 
Z Koluszek . 
W dni świateczne z Ko~ze16 

122' .' 
, :18,3i 
i' 118,5, 
' 20.4: 

J,3t 
'ł2~ 
9,2, 

:13,2l 
H,3L 
16,2t. 
19,OC' 
i19,3( 
2OjO( 
23.0' 
10:' J ' 

~.45 
7,3(' 
8,2:, 

110,2Q 
13.30 
15,5Q 
:17.00 
21,15 
22,25 
2a,5O 
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Czytajcie "H U R J E.R ~ O D Z K I" 

Całokształt spraw gospodarczYch 
daje 

"Tygodnik HandloWy" 
pod redakcją D-ra JulJana Kołomyjskiego. 

NaJpowa:tnIejsze w kraju pismo ekonomiczne. 
Oficjalny organ Stowarzyszenia Kupców Polskich. 
Prenumerata kwartalna zł. 10.-. Numer pojedyńczy SO gr. 
Katdy numer zawiera 20 stronic. 
Do nabycia w ksi~garniach I kIoskach. 

Redakcja i Administracja: 
Warszawa. ul. Szkolna 10, tel. 92-86. Konto czekowe w P. It. O. Nr. 7U. -

IV roll wydawnictwa 

Technika , 
włókiennicza 

Zagadnienia 
gospodarcze 

OfitO~IIHIA fn[H~'A ID MUR 
o kt6ry opnel6 alt; lDołe najbardzłej za­
chwiana flnna, nie npadnle nłgdy, akoro 
tylko alt; zwróci o rad~ I'eklamową do 

AKWIZYCJI OGl,OSZErt 

FUCHSa 
Piotrkowska Ns 50~ Tel. 21-36. 

Pamiętajmy 

o inwalidach' wojennych I -
; ' ' Cena prenumeratY: Ceny ogłoszefi: 
, W Łodzi miesięcznie - . - zł. 3.50 Przed tekstem f w teklcie 40 I!roszy 18 wiersz milimetrowy l-tamowy (stronI "łamył 

Zagraniczne o 100 procent drotel. 

\ 

- Ogłoszenia Eami~Jscow. o 50 proc. drote'. 

:,Dla robotników ot - - .. 2.70 Za tekstem.. 30... • • • 4 • 
,Na prowincJI • • 5.00 N k l l 30 4 
Zagranicą , • .• 7.00 e ro og • •• ••• • • • • 

.1Odzl Ecbo WleCl- I.,Koner todzki" łąunle zł. 1.50 ~=~::y: : . ~ : :: : : : i~ : 
Odnoszenie do domu 30 gr. Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyru - nafmnlelsze ogłoszenie 50 groszy. 

------------~--------------------------~~--Wydawnictwo: .. Łódzkie Echo Wieczorne"" Odbito 7d;~1~arni Tow. Drukarsko-Wydawniczego .. Kurier Łódzki" 
,, ~)"d. Jan S.tYD,ułfł,.oJf. . '-" - " ,'I, , ul Zawadzka Nr. 1. 

, 

Za terminowy druk ogłolZe6. komunikałów łon. 
administracia nie odpowiada. 

Artvkuły nadesłane bu oznaczenia honorarium uwa­
tane .ą za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno utytycb lak l odrzuconycb redak­
eJa nie zwraca. 

Za redakcję i wydawnictwo odpowiada: 
Wład)'sław. 1J1~w,ikl 


